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BERNARD SKAW.

Na co choruje demokracja?
W ie lk i p isarz angielski, jak  zwy 

kle, w  fo rm ie  b łyskotliw ych  paradok ­
sów i dosadnych porów nań  poddaje 

z ja d liw e j krytyce n iedom agan ia i ab 
surdv współczesnego ustroju dem okra- 

tyczno parlam entarnego. Chociaż u- 
wiagi znakum itego satyryka dotyczą 
w y łączn ie  stosunków anglo-saskicb, 
w ie le  je go  g łębokich  m yśli ma znacze­
n ie  ogó ln ie jsze  i zasługuje w  ca łe j p e ł­

n i na wysłuchanie ich p rzez naszych 
zacie trzew ion ych  obroń ców  „p rze ży ­

tych kszta łtów ".

Chciałbym pomówić o demokra­
cji nie z osobistego punktu widzenia, 
lecz objektywnie. Wyobraźmy sonie, 
że jest mowa nie o demokracji, a o 

morzu, które pod pewnym względem 
jest do niej podobne. Wszyscy mamy 
swmje osobiste zapatrywania na mo­
rze. Jedni z nas nie znoszą morza, 
nie lubią ani się w niem kąpać, ani 
po niem pływać. Inni kochają morze. 
Jedni uważają je za wyłąęzną włas­
ność i przedmurze obronne Wielkiej 
Brytanji Inni marzą o tunelu, łączą­
cym Anglję z Francją. Są wszakże zja­
wiska, związane z morzem, które uz­
nają jednomyślnie wszyscy. Jeżel. po­
wiem, że morze jest czasami burzl 
we. niebezpieczne i zdradzieckie, nikt 

mi nie zarzuci, że jestem wrogiem 
morza, że chcę zniszczyć nasz han­
del morski, czy cos podobnego. To sa­
mo jest z demokracją.

W ięc proszę się nie oburzać, jeże­
li powiem o niej kilka twardych 
prawd I demokracja bywa niekiedy 
burzliwa, niebezpieczna i zdradziec­
ka, i ci, którzy są z nią najbliżej obez­
nani-, ian mężowie stanu, ufają jr j naj 
mniej Chciałbym ustalić, czem właś­
ciwie jesteśmy: demokratam. czy kon­
serwatystami, komunistami czy fa ­
szystami. Przeciwstawiamy się pew­
nej potedze światowej, zwanej demo­
kracją i musimy pojąć naturę tej po­
tęgi. Przeczyć jej istnieniu byłoby 
nonsensem Trzeba poznać związane 
z nią niebezpieczeństwa i zbadać, czy 

warto z niemi walczyć. Postarajmy się 

odpowiedzieć sobie na kilka pytań: 
Kim jesteśmy? Gdzie żyjemy? Demo­
kracja odpowiada na nie jak nastę­
puje: „Nazywam się Demos i miesz­
kam w W  Brytanji lub Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki, krótko mówiąc 
tam, gdzie goreje wt sercach ludzkich 
miłość wolności. Ty, mój przyjacielu 

Shaw jesteś jednostką demokratycz­
ną i tak samo nazywasz się Demos. 
Jesteś obywatelem wielkiej powsze­
chności demokratycznej i potencjo- 
nalnym członkiem parlamentu naro­
dów". Na to mogę odpowiedzieć: 
„Tylko bez głupstw. Nie nazywam się 

Demos, a Bernard Shaw, i mieszkam 
nie tam, gdzie w sercach ludzi goreje 

miłość wolności, a w Londynie na ta­
kiej i takiej ulicy, pod takim i takim 
numerem Co do mego członkostwa 
w parlamencie narodów, to jeszcze 
daleka sprawa. I zresztą nie wierzę, 
żeby twoje imię było naprowdę De­
mos".

Jestem za grzeczny, żeby demo­
krację nazwać balonem nadętym po 

wietrzem, ale porównanie to byłoby 
do pewnego stopni" na miejscu. Ba­
lon, nadmuchany gazem, czy górą 

cem powietrzem wznosi się w górę: 
mieszk. kraju, obecni przy wzlocie, 
patrza kn chmarom podczas gdy zło­
dzieje wypróżniają im kieszenie. Pra ­
wda, że można zająć samemu miejs­
ce w balonie, ale pod warunkiem, że 
się kogoś stamtąd wyrzuci. Balon jest 

symbolem Demokracji.
Idźmy dalej. Jeżeli zapytamy 

współczesnego męża stanu o racjonal ■ 
ność jak.egoś jego posunięcia np. woj­
ny, odpowie nam, że ma ono na celu 
przygotowanie świata do powszech­
nej demokracji. Abraham Lincoln oś­
wiadczył w swoim czasie, że amery­
kańska wojna domowa wybuchła po­
ło, aby utrwalić panowanie demokra­
cji, to jest rządów ludu dla ludu, przez 
lud. Rząd musi istnieć. To jest fakt 
taki sam jak to, że człowiek musi od­
dychać. Ale co znaczy określenie „dla

ludu?" Inge nazywa Demokrację as 

trojem społecznym, który ma „dla 

wszystkich jednakowe względy". Do­
brze. Weźmy np. równość dochodo­
wą. Czy można traktować jednakowo  
dwóch obywateli, z których jeden ma 
2000 funtów dochodu rocznego, a 
drugi dwa miljony? A  co znaczy 
„przez lud?" Odpowiem na to z miej­
sca, że lud nie może rządzić. Jest to 
fizyczna niemożliwość Nie każdy o- 
bywatel może b;yć członkiem rządu, 
tak jak nie każdy obywatel może być 
maoszynistą. Naród regentów czy dy­
ktatorów jesi taką samą niedorzecz­
nością, jak armja złożona z samych 
marszałków „Rządy przez lud", to 

tylko pusty frazes, stosowany przez 
demagogów przy jednaniu sobie w y ­
borców

Zapytacie: „Dlaczego lud nie miał 
by stanowić swoich własnych praw?"  
Odpowiem pytaniem: „Dlaczego lud 
nie miałby pisać swoich sztuk ludo­
wych?" W  tem jest właśnie sęk.

Ale jeżeli nie możemy sami sobą 
rządzić, co mamy uczynić, aby zabez­
pieczyć przed samowolą rządzących, 
którzy mogą być szujami i łotrami? 
Pierwsza odpowiedź brzmi, że lud 
jest zawsze w  większości i że w  razie 
czego może poszarpać tyranów na 
sztuki a ich domy zrównać z ziemią. 
Ale to nam nie wystarczy. Ludzie cy­
wilizowani dalecy są od tego rodzaju 
dzikich odruchów. Sąd nad rządzą 

cymi jest aktem, wymagającym wiel­
kie j inteligencji politycznej.

Wiemy, co znaczą t. zw. ruchy lu­
dowe. Byłem raz świadkiem ruchu 
ludowego. Ulicami pędził tłum ludzi, 
do których przyłączali się po drodze 
inni, wiedzeni li-tylko owczym pę­
dem. R u m  ten robił wrażenie. Nie n- 
legało wątpliwości, że miało się do 
czynienia z ruchem ludowym. Później 
dowiedziałem się, że powodem tego 

zamętu była rozbiegana krowa. Kro­
wa ta przyczyniła się ogromnie do 
rozszerzenia mego światopoglądu ja ­
ko filozofa politycznego. Dużo się 
można dowiedzieć w  zakresie polity­
ki od mas i spłoszonych zwierząt. 
Większość wyborów do parlamentów 

odbywa się na podobineństwo pogoni 
tłumu za rozbieganą krową.

Demokracja nie jest rządem przez 
lud, może być tylko rządem z udzia­
łem ludu, ale w tym wypadku rozzu­
chwalony przywilejami lud zaczyna 
traktować wszelkiego rodzaju dani­
ny i podatki, jako ciężary nie do znie­
sienia. My, rządzeni, nie chcemy wie­
dzieć, jak daleko sięga władza rządu, 
lecz przeciwnie, jak dalece jest ogra 
niczona, naturalnie z uwzględnie­
niem niebezpieczeństwa anarchji. 
Najlepszą regułą stosunku człowieka 
cywilizowanego do rządu, jest akcja 
korporacyjna i kooperacyjna, a nie 
indywidualna.

Rządzenie, które było niegdyś 

stosunkowo prostą rzeczą, skompli­
kowało się dz.!, niesłychanie. Nasze 
życie państwowe obejmuje dzisiaj po­
tężny splot zjawisk takich, juk prze­
mysł, drogi publiczne, mosty, wodo­
ciągi, oświetlenie, koleje elektryczne, 
szkoły, państwowe zakłady dobro­
czynności publicznej i zatrudnia og­
romne zastępy urzędników i nauczy­
cieli. Gorzkie doświadczenia przeko­
nały nas, że niemożliwością jest zdać 
kopalnie, fabryki i warsztaty wyłącz­
nie na kontrolę prywatną. Dopiero 
gruntownie opracowane prawo poło­
żyło koniec fantastycznemu lekcewa­
żeniu ludzkiego życia. Również pro­
wadzenie wojen zyskało na tem, gdy 
fabrykacja amunicji dostała się pod 
kontrolę państwową. Bez współudzia­
łu rządu wszystkie nasze prywatne 

przedsięwzięcia rozsypałyby się jak 
doniki z kart.

Akcja korporacyjna jesl niemoż­
liwa bez ośrodka rządzącego. Rząd 
angielski ma daleko więcej trudności 
we własnym kraju z prywutnemi kon­
cernami węglowenii i bawełnianemi,

Zamiar obniżenia dyskonta,
Tel. od wl. kor, z Warszawy.
14 b. m. odbędzie się pokiecfze- 

me Rady Eanku Polskiego, na kto- 
rem zapadeie najprawdopodobniej 
decys ja o obniżenie stopy dyskon­
towej, w  Banku Polskim z 9 proc 
na 8,5 proc.

Niski kurs pożyczki polskiej.
Tel. od wl. kor. z Warszawy.

L. Npwego Jorku donoszą, że 
kurs poiakiej pożyczki stabilizacyj­
nej na giełdzie tutejszej jest nadal 
ni6ki i wynosi od 76 do 77 d ć a -  
rów. Daw na  pozyczka Dilionowska  
doszła do wysokości 85 doiaiów.

Oświadczenie 
Sodlalicji Marjańskiej.

Tel. oa wl. kor. z Warszawy.
S.idalicia Marjańska komun kuje 

w  związku z artykułem, ogłoszonym  
w drienniicach przez marsz. D a ­
szyńskiego, że otrzymał od Sodali- 
cji Marjańskiej depesze gratulacyj­
ne z powodu ostatniego swego wy ­
stąpienia politycznego, że sodaheja 
jest organizacją apolityczną niko­
mu w jej imieniu w sprawach poli­
tycznych występować nie wclno.

Umowa w  sorawie tranzytu 
kolejowego.

W A R S Z A W A .  12-X1. (Pat). Dnia
9 b. m. została podpisana w Pradze 
urro wa polsko-rumuńsko-czechosło- 
w&cka w sprawie tranzytu kolejo­
wego z Humunj. do Czech przez 
Polskę i Rus Przykarpacką.

Odznaczenia Wilnian.
W  liczbie odznaczonych z po­

wodu św ęta niepodległości krzy­
żem oficerskim orderu „Polonia Re- 
stituja" znajdujemy nazwiska nastę­
pujących Wilnian: red. Janusza
Ostrowskiego, działacza z P. O. W  
w okresie wojny, oficera legjonów, 
później czynnego członka „Straży 
Kresowej", wydawcę i redaktora ty­
godnika ludowego „Ziemia ileń- 
ska“ obecnie kierown.ka „W il .ń -  
skicgo Biura Informacyjnego"; dr. 
A. W ir szub a ki eg o, znanego działacza 
na po a zbliżenia polsko żydowskie­
go. członka Zarządu T ow. im. Ber­
ka Joselewicza. Ponadto inż. ha ro l 
Wędziagolski odznaczony został krzy­
żem kawalerskim.

Nastroje wśród mas 
chłopskich w R&sji.

BER LIN , 12-XI, łPat). Organ le­
wicy komunistyczni j „Vclkswnle“ 
ogłusza ln-t jednego z trockistów, 
zesłanego na Syberję, który donosi, 
iż Radek ostrzegał go w rozmowie 
przed rozruchami chlopskiemi, gro- 
żącemi Rosji. Sytuacja ta zmusiła 
opozycję do wstępowania napowrot 
w szeregi partji. W śród rnas chłop­
skich rośnie z każdą cnwilą nastrój 
wropi rządowi.
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niż z Francją i Stanami Zjednoczone­
mu W  kwestji codziennego zapotrze­
bowania na te produkty znajdujemy 
się w mocy przedsiębiorstw prywat­
nych.

Coby się przydało w związku z u- 
strojem parlamentarnym, to próba 
zdolności kandydatów do ciała rzą­
dzącego.

Na krótko przed wojną odkrył pe­
wien lekarz w San FYancisco sposób 
określania ze stanu krwi człowieka 
braków jego organizmu. Jakby to do­
brze było móc orzec z kropli krwi lub 

pęczka włosów kandydata, czy jest 
duchowo zdrowy. W ybory  i liczenie 
głosów powinne się odbywać maszy­
nowo: naciskałoby się tylko ten czy 
ów guzik, a resztę rob-łaby maszyna.

Jak się ukształtuje przyszłość? 
Tak, jak pozwolą na to obecne rządy. 
Nasz dzisiejszy system parlamentar­
ny jest już przestarzały. Potrzeba nam 
dwóch lub trzech parlamentów cen­
tralnych i kdku regjonalnycb, które- 
by uzupełniały centralne i pozosta­
wały z niemi w związku. Ale żaden sy­
stem ni" pomoże, o ile wpierw nie 
stworzymy w sob'e sumienia i zmy­
słu społecznego. To znaczy: i rząd i 
wyborcy. Rozliczne względy osobiste 
i przesądy przeszkadzają nam być do 
brymi obywatelami. To samo tyczy 
sic rządów. Prawda, że nie wychowa­
no nas, lak, jak się powinno wycho­
wywać dobrych obywateli. Musimy 
się starać, aby nasze dzieci zostały 
wychowane inaczej.

Pismu niemieckie donoszą od 
kilku dni, że rocowan a polsko-nie­
mieckie o traktat handlów.;/ w szyb- 
kiem tempi-e zobżają się do końca 
i podp sanie traktatu jest niemal 
kwestją dni. Jednocześnie dziennik 
n;emieckie dodeją, że rzekomo już 
ustal ino kontyngent w yw ozew y dla 
Polski i Niem ec w  nowym ltrakta- 
-,cie. Podaie się tam kontyngenty 
nierogacizny, węgla, Wyrobów prze­
mysłowych Ł d Z t  strony Polski 
źródła najbardziej miarodajne komu- 
jlikują między innencn, że wiado­

mości te uważać należy za insp.racje 
W  rokowań.ach toczących się w  
Warszawie rzeczywiście, cały sze- 

ł e g  punktów spornych już zastał 
usunięty, jednakże istnieje jeszcze 
właśnie w  dziedzinie kontyngentu 
eksportowego poważna rozaica zdań 
pomiędzy obiema delegacjami, T a  
rozmea zdań oczyw:gc-e będzre naj­
prawdopodobniej wyrównana, jed­
nakże przewidywanie terminu kil­
kudniowego na podp sanie traktatu 
jest nietrafne.

Premje w yw ozow e za zto że
powodem oburzenia agrarjuszp niemieckich.

Przedwczesne zapowiedzi prasy niemieckiej. WIADOMOŚĆ! z KOWNA
Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy Niezadowolenie Organu kłaj-

psdzkiego z polityki 
litewskiej.

Organ kłajpedzki i rzecznik tam­
tejszej opinji publicznej „Mem. Dam-  
pfboout pisze w sprawie polityki rzą­
du litewskiego w stosunku do Kłaj­
pedy co następuje:

Uciążliwe długoletnie pertraktacje 
pomiędzy dotychczasowym suwere 
nem (Niemcy) a sukcesorem (Litwa), 
doprowadziły do zawarcia kilku pak­
tów. Związana jednak z tymi ostat­
nimi sprawy, jak np. sprawa zaopa­
trzenia emerytów i poszkodowanych 
wskutek wojay, nie zostały definityw­
nie rozstrzygnięte. Przeciwnie zrodzi 
ły one całe mnóstwo nader ważkich 
problemów spornych, spychających o- 
stateczne uregulowanie kwestji kłaj- 
pedzkiej na plan coraz dalszy. Najdo­
nioślejsze zagadnienia pozostały w 
zawieszeniu. Należy do nich np. spra­
wa b. urzędników prusko-niemieckich 
na obszarze kłajpedzkim. Sprawa ta 
iigurowoiła na- porządku dziennym ro­
kowań niemiecko-iitewskicn, jakie się 
ostatnio w Kownie toczyły. Wszelako 
rokowania, jak wiadomo, zostały 
przerwane. Odłożono je ao 2 grudnia 
r. b. i nin.t ręczyć nie może, że akurat 
w grudniu do zawarcia odnośnej ugo­
dy nie dojdzie, sa podstawie doświa­
dczenia możnaby raczej wnioskować 
że niejednokrotnie jeszcze będą mia­
ły miejsce dłuższe i krótsze przerwy.

Na wywołaniu niepewnej naprężo­
nej atmosfery zależy przedewszyst- 
kiem tym, którzy czynili wszystko, by 
w sposob najbardziej niepoczytalny 
wywołać kryzys, którzy wiecznie ją ­
trzą i szczują —  którzy usiłują wm ó­
wić w poszkodowane wskutek wojny  
osoby,, że nie należą one do obszaru 
Kłajpedy i że nie pow inne tu pozosta­
wać; którzy wreszcie chcą wprowa  
dzić w błąd cały ogół kłajpedzki za­
rzucając państw u niemieckiemu brak 
troski o poszkodowanych podczas 
w ojny, a przemilczając tendencyjnie 
łakl asygnowania (aż do października 
r b.) przez meobowiązane do tego 
prawnie Niemcy, sumy 55 tys. h  i 
(132 tys. 11.) miesięcznie na rzecz po­
szkodowanych wskutek wojny Kłaj 
pedzian

B UJNA  FA NTA ZJA  „E L T Y “ .
Na łam ach „R y ta sa " ukazała się w ia d o ­

mość „ E l t y j a k o n y  w  W iln ie  krążą p og ło ­
ski o now ych  planaen M arsz. P iłsudsk iego 
w  stosunku do W ilen szczyzn y . M arszalek 
zam ierza  m ianow icie  u dzie lić  od N. Roku 
W ileń szczyźn ie  onszernej au tonom ji (? ), któ- 
raby ohejn iuw ała WTilno, Grodno, B ia łystok , 
Brześć n-B. i N ow ogródek . W yższe  s tan ow i­
ska za ję lib y  m ie jscow i L itw in i.

RERLIN, 12X1. (Pat). Socjali­
styczny „Vorwaerts" zwraca uwagę, 
że juL sama zapowiedź wydania w  
Polsce rozporządzenia, wprowadza-  
,ącego premje wywozowe za zboże, 
wywołała niesłychane oburzenie w  
niemieckich kołach rolniczych zw ła­
szcza wsi od wielkich agrirjuszy. 
Jednakże agrarjusze niemieccy —  
ośw adcza  dziennik nie mają żad­
nego powodu do oburzan.a się, po­
nieważ sann w  swoim czasie po­
starali się o wprowadzenie premij 
wywozowych w Ni-mczech, chcąc 
w ten sposob utrzymać wysokie c e ­
ny na zboże.

Ni i mogą zatem brać za złe

agrariuszom po^k.m, jeżeli ci robią 
to samo. Zresztą rolnicy niemieccy 
nie bronili się zupełnie pizeciwko 
akcji rządu amerykańskiego, zmie 
rzającegc do podwyższenia ceny 
zboża na rynkach swata

„Vcrwaerts“ podkreśla komec 
planowego wpływania na kształto­
wanie 6ię niemieck.ch cen zboża, 
wyrażając nadzieję, że po utworze­
niu komisarja^u rządowego w  towa 
rzystwie handlu zbożem mozl.wa 
się stanie wspał nraca z nowopo  
wstałym syndykatem eksportowym  
w Polsce, przez co można będzie 
zapobiec niebezpieczeństwu, grożą­
cemu Niemcom ze strony Polski.

Woldemaras ma zamiar osiedlić się w  Polsce?
Jak podaje „Kurj^r Poranny" —  konflikt pomiędzy obecnvm rządem  

a Woldemarasem przybrał ostatnio jeszcze bardziej ostr»~formy. Po zna- 
nem o iw  adczeniu m nibtra spraw wewnętrznych Musteikisa, że o ile Wol- 
demeras nie jest "adowolony z udzielanej mu przez rząd litewski ochrony 
osobistej może sobir poszukać innego kraju, g d z e  się będzie czuł bez­
pieczniejszym, -ozeszły się w  Kownie pogłoski, że Woldemaras zamierza 
prosie rząd polski o wizę zamieszkać na stałe na te-ytorjum Polski 
u swego brata Franciszka Woldemarasa w powiecie świeciańskim koło 
Twere-.za, gdzie łączni" z bratem ma posiadłość, obejmującą 23Smorgi ziemi.

Oświadczenie Picczksjtisa.
Protest przeciwko insynuacjom prasy niemieckiej.

BERLIN, 12 XI. (Pat). Biuro Wolffa
ogłasza za „Ostdeutsche Volkszei- 
tung“ list przebywa ącegor w lnster- 
burgu w areszcie śledczym Pleczkaj- 
tisa, w  którym tenże, protestując 
przeciwko insy nuacjom, rozsiewanym  
przez pewną część prasy niemiec­
kiej, jakoby za poduszczeniem ze 
strony Polski przygotować miał w 

Prusach Wschodnich zamach na 
Woldemarasa, oświadcza 1) że ani 
przeciwko Woldemarasow i ani prze­
ciw innej osobistości w Prusach 
Wschodnich zamachu nie przygoto 
wywano; 2) że nie rozmawiał nigdy '----------

Prt ces Pleczhajtisa niebawem się rozpocznie.
BERLIN , 12. XI. ( at). Ko res- łach kowieńskich rozpoczęcia proce-

pondent kowieński „Berliner T age -  su Pleczkajtisa, znajdującego się w
białe donosi, ii  jeszcze w ciągu więzieniu w lnsierburgu.
bieżącego tygodnia oczekują w  ko- -----------

Bdand o ewakuacji trzeciej strefy nadrsńskiej.
Nastąpi wówczas, gdy wejdzie w  życie plan Younga.

z żadnym przedstawicelem rządu 
polsk-ego lub polskich czynnnców 
rządowych na temat zamachu prze­
ciwko Ludcimarasowj, ani też prze­
ciwko jakiemukolwiek ,rinemu człon­
ków rządu litewskiego.

Tem  mniej zi s— oświadcza Piecz­
ka,tis— nie może być nigdy mowy o 
tego rodzc,u propozycjach C celach 

moich— pisze Pleczkajtis— chcę tylko 
tyle powiedzieć, że me pozostają 
one z pr ską poi.tyką. zagraniczną 
w żadnej, nawet w najodleglejszej 
styczności.

PARYŻ, 12. XI. „LeM atln " dono­
si, że ambasador niemiecki von 
Huesch odwiedził wczoraj Bri&nda 
i prosił go o pewne wyjaśnienia w 
związku z oświadczeniami, złożone- 
mi w Izbie przez Brianda) Ya.-dien.

Briand odpowiedział, że Tardieu 
zgodził się całkowicie z opinją 
Brianda co do tego, że ewakuacja 
łrzeciej strefy będzie mogła rozpo­
cząć się dopiero po wprowadzeniu 
w życie planu Younga

Prezydent Hoover
o podoju i wolności mórz na wypadek wojny.

L O N D Y N ,  12X1 (P a t )  Agencja  
Reutera donosi z Waszyngtonu, że 
w toku pr7e.nówieni i  z okazji wczor 
raiszego święta zawieszenia broni 
prezydent H o w e r  wyraził się: Jak-
koIwieK pokój obecny jest pokojem 
zbrojnym, świat jest coraz wyraź­
niej usposobiony pokojowo. Uczu-  
c'8 obaw  i podejrzeń ustępują sto­
pniowo miejsca pragnieniu bezpie­
czeństwa i pokoju. Prezydent Ho- 
over poddał ocenie przyczyny wojny  
i przeszedł do charakterystyki sto­
sowanych obecnie metod rozstrzy­
gania spore w rmędzynai odowych. 
nazywając środki te niedostatecz­
nemu Am eryka również odczuwa  
potrzebę rozszeizenia traktatów 1 
pragnie przy zachowaniu słusznych 
zastrzeżeń podtrzymać 'deję trybu­
nału śvs latowego. Prezydent pokłada 
całkowite zaufanie do przyszłej kon­
ferencji londyńskiej celem ograni­
czenia zbrojeń na morzu.

Mówiąc  o kwestji wolności mórz, 
która prezydent nazywa prawem  
obywateli do wolności handlu pod­
czas wojny, prezydent H rove r  pro- 
ponure, aby w czasie wojny okręty, 
rozwożące artykuły żywność.o we, 
korzystały z imumtetu, t zn. aoy 
korzystały z tych samych przywi­
lejów, cc okręty szp.talne. M ówca  
,est zdania, że przy,dą czasy, gdy 
skazywanie na głód ludności cywil­
nej przestŁnie być narzędziem woiny 
i gdy ochrona transportów żywno 
ściowych podczas wojny będzie sta­
nów la słusznie na-ważniejsze ustęp­
stwo na rzecz wszystkich stron, za­
równo neutralnych, jak walczących, 
mających równe prawa do zaspoko­
jeń.a głodu, i en czynniic musi w y ­
wrzeć swój zrozumiały wpływ  na 
zab:cgi około zmniejszenia zbrojnych 
sił morskich.

d o o k o ł a  n o w y c h  n a d u ż y ć
„ l K. SAJU.NGI"

L itw a  stoi obera ie  pod znakiem  sensa 
cy jn ych  procesów . P o  procesie  prał O lszew  
skiego i a ie rze  tłuszczow ej, w yp łyn ęła  spra­
wa na łu życ  w  K akiszkacb o raz m n jonow e- 
gn dełicy-U  Centra lnego Banku „L k . oujun 
ł?i •

Od 1924 roku  rządziła w Rakiszkach  
w szechw ładna „L k .  Sajunga", rep rezen to ­
wana p rzez 10 osób, z prał. Labanow sk im  i 
d y r . Rym szą na czele. Żadna trauzakcja  n ie 
m ogła dojść do skutku w  Rakiszkach bez po­
średn ictwa tej k liki.

30 stycznia 1928 r w ybuch ł w  rak isk ich  
składach „ tik . S a ju n g i" pożar, traw iąc  skła­
d y  loszczętn ie. żw a io n o  w tedy w in ę pod • 
pa lea ii na Żydów  k tó rzy  m ieli się rzek om o  
p c 'vod ow ać  w zględam i konkurencji, hałszy- 
W'iść tego oskarżenia, jak  rów n ież cały sze­
reg irn yeh  nadużyć w yszły  w krótce na ja w . 
c>yr. Ryrusza zb iegł w zw iązku z tem Jo 
B ra zy lj, W  m iędzyczasie usiłow ali p ro w o ­
d y rzy  „ L k .  Sajungi- p rzekupie urząe śled­
czy, co się in- wszelako n ie adało. I )  a u ra 
tow an ia  zachw ianej sytuacji, dokonał prał 
Łabanowski, w espół z dyrek torem  banku 
Tnn iakasen . w ie lk iego  oszustwa w t^ s low ego i 
O baj c i d zia łacze  n am ów ili m ianow icie  sze­
reg ro ln ików  do zażyrow an ia  weksli banko­
wych na sumę 145 tys. jt., m im o że w ow ym  
czasie d e ficy t banku w ynosił już 600 tys. It. 
W  rezu ltac ie  doszło do zaprotestow an ia  po^ 
m ien ionych  weksli i do w ystaw ien ia  grun- 
tów  żyran tów  na licy ta c ję . D yr. Ti imakas. 
zm egł narazie _o  F ran cji, a stamtąd do Bra- 
zy lji. le i ic y t  jego  banku w-ynosi około  1 m ilj 
I liów  J

Spr yą  p om itn ion yeh  nadużyć za jm ie  
się p roku iatu ra  w n a jb liższym  czasie.

S K A Z A N IE  ŻYD.4 —  PLECZKA T ISO W C A .

W  pon iew iesk im  .sądzie w o jskow ym  od- 
b yw a  się to zp ra w a  sądowa p rzeciw ki nieja 
ui mu K ich inow i. żydow i z pochodzen ia, o*- 
sa .zon em u  o należen ie do o rgan izac ji p .erz- 
aa jtisow ców , Podsądny skaz_ny zost.-; na 
d ożyw o tn ie  - lę żk ie  w ięzien ie. Jest to p ie rw ­
szy w yp  Jek skazania na L itw ie  Żyda za 
pracę polityczną.

ZA K AZANY  O D C ZYT  W O LD EM AR ASA .

Jedna z o rgan izacy j studenckich w  K o ­
sy in zw róc iła  się z  prośbą do w ładz rządo- 
yy? ij  °  z e zw o ênie na w ygłoszen ie  p rzez 
W ( ld. marasa odczytu  „o  m a łe j L itw ie "  W y ­
głoszen ie odczytu  zostało zabronione ze 
w zględu  na m ożliw ość  starć zbro jnych  pi . 
m iędzy  Słuchaczami.

EMIGRACJA DO  AM ERYKI.
L iczba  em igrantów  z L itw y  ea p ierw sze 

10 mieś. b. r. wynosi 13 i poł tysiąca osół 
L n n grac ja  szła g łów n ie  do A rgen tyn i 3ra- 
z> łji i Kanady.

ODROCZENIA; s p r a w y
RAKISK iEJ „U K łN IN K U  SAJUNG I"

Sprawa banku „ I  k ir in ku  Sajunga" w  
Rakiszkach, k tóra się m ia ła odbyć 25 b. m„ 
została przen iesiona na 12 styczn ia 1930 r.

8 f i i n « ,  Ś r o d a  13 L i ł t » p a d a  W 2 9  «* Cena 20 groszy.Należność pocztow a opłacona ryczałtem .
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Nasze rzemiosła i legi) braki.
Wykwalifikowanych rzemieślni­

ków mamy malo. Ogół rzemieślników 
pod względem swojej wiedzy fachowej 
bardzo dużo pozostawia do życzenia. 
Nasi majstrowie są to ludzie prze­
ważnie dawnej, dobrej daty i jako ta­
cy bardzo często mało, albo wcale nie 
piśmienni. Ludzie ci posługuję się te- 
mi samemi metodami pracy, jakienu 
posługiwali się ich, równie ciemni, na­
uczyciele. Zdobycze techniki, przek­
ształcające metody pracy w  każdj m 
niemal zawodzie —  są im nieznane. 
Nieznajomość rachunków, elementar­
nych obliczeń, kalkulacyj —  zamknę­
ły dla nich dziedzinę postępu na za­
wrze. Nauczyciel zaś nie może dać 
swemu uczniowi wiedzy ponadto co 
sam jej posiada. To też uczeń z takie­
go warsztatu wynosi minimalny zapas 
umiejętności. Oczywiście, temu złemu 
mogłaby w znacznej mierze naradzić 
niższa szkoła zawodowa Lecz szkół 
takich, niestety, mami zbyt mało. 
Zresztą szkoła zawodowa wskutek 
ciężkich warunków bytu, dla bardzo 
wielu ludzi jest luksusem na który 
sobie pozwolić nie mogą. Życie znie­
wala rodziców, ciężar wyżywienia 
dziecka wkładać na jego barki już od 
lat najmłodszych. Dziecko lat 14 —  15 
już samo nieraz musi zarabiać na sie­
bie. Szkoła jego nie nakarmi, nie 
przyodzieje, jeszcze za nią płacić trze­
ba. Na to nie stać. Oddać do terminu 
—  oto jedyne wyjście.

To też państwo, rozumiejąc donio­
słość podniesienia wiedzy' zawodowej 
sprawę powyższą w' ustawie przemy­
słowej rozstrzyga w sposób następu­
jący. Z jednej strony zabrania przyj­
mować do nauki tym majstrom, któ­
rzy nie posiadają ku temu odpowied­
nich kw alifikacyj. Z drugiej strony, ta 
sama ustawa przemysłowa oraz usta­
wa o pracy młodocianych i kobiet na­
kłada na uczniów terminatorów obo- 
w iązek uczęszczania do dokształca­
jących szkół zawodowych które ma­
ją  dać im niezbędne minimum wiedzy 
teoretycznej, której wr warsztatach 
pracy zdobyć nie mogą.

Dokształcające szkoły zawodowe, 
jak z samej ich nazwy wynika, mają 
za zadanie dopełnić wiedzę fachową 
uczniów' i terminatorów, pracujących 
w rozmaitych zawodach. Szkoły te po­
siadają programy, opracowane przez 
ministerstwo oświaty. Program dok­
ształcenia onejmuje 3 lata po 12 godz. 
tygodniowy. Zajęcia odby wają się w 
godzinach wieczorowych Zawodow. 
szkołom dokształcającym państwro na­
daje bardzo poważne uprawniania. 
Przepisy prawa przemysłowego zaz­
naczają, iż żaden uczeń nie może uzy­
skać świadectwa na czeladnika, bez 
świadectwa ukończenia szkoły doksz­
tałcającej.

Takie stanowisko państwa jest zu­
pełnie słuszne. Państwo chce mieć 
światłych wykwalifikowanych rze 
mieślniKów', zdolnych do podniesie­
nia wytwórczości krajowej na odpo­
wiednie wyżyny. I jeżeli jaki zarzut 
można państwu zrobić pod tym wzglę­
dem, to ten jedynie, że organizację 
zawodowrego szkolnictwa dokształca­
jącego oddało ono w ręce społeczeńst­
wa, ograniczając swoją rolę jedynie 
do ogólnego nadzoru nad temi szko­
łami oraz do udzielania im mniejszych 
lub większych subsydjów Tak przy­
najmniej jest w naszym kraju, gdzie 
dokształcających szkół państwowych 
niema wcale. 0  ile zaś społeczeństwo 
wywiązało się ze swego zadania, niech 
św :adczą liczby. Na terenie wojewódz­
twa wileńskiego zawodowe szkoły do­
kształcające istnieją jedynie w Wilnie. 
Tutaj jest ich 7. W  powiatach niema 
żadnej dokształcające, szkoły- zawód.

Nie lepiej sprawa przedstawia się 
w województwie nowogródzkiem. Na 
terenie całego województwa nowog­
ródzkiego istnieją tylko 4 dokszt. szk 
zawód. Jedna w Nowogródku, jedna 
w Lidzie i dwie w  Baranowiczach.

Charakterystyczny jest stosunek 
naszych samorządów do tej sprawy. 
Z jedenastu zawodowych szkół doksz­
tałcających w  obu tych woje w ództ- 
wach, jedynie dwie szkoły —  jedna 
w Lidzie i jedna w Baranów lczach, 
otwarte są przez instytucje komunal­
ne. Reszta szkół otwarta została z i- 
nicjatywy instytucyj społecznych i 
przez nie jest utrzymywana. Wprost 
zadziwiająca jest ta bierność samorzą­
dów naszych pod tym względem!

Akcja państwowa, zmierzająca do 
podniesienia wykształcenia zawodo­
wego rzesz rzemieślniczych nietylko 
więc wśród społeczeństwa nie znala­
zła należytego zrozumienia, i nie 
wzbudziła oczekiwanego zaintereso­
wania, lecz naodwrót w szeregu wy 
padków spotkała się i spotyka "się do­
tąd z ostry m sprzeciwem,

Jeżeli chodzi o brak zrozumienia, 
to charakterystyczną jest w dan .m  
wypadku bierność, a nawet i niechęć 
uczniów i terminatorów w stosunku 
do wykorzystania obowiązku doksz­
tałcania się.

Ani młódź rzemieślnicza, ani ich 
opiekunowie, lub rodzice, nie docenia­
ją widocznie znaczenia szkół zawodo­
wych W idzą w  nich jaki' niepotrzeb 
ny wymysł który rie w ich mniema- 

iu nie łaje, a za który- czasami trze­
ba płacić w dodatku.

Musimy tu nadmienić, iż szereg za­
wodowych szkół dokształcających po­
biera opłatę za naukę od 2 do 6 zł. 
mi< sięcznie. Pod wpływem starszych 
młódź rzemieślnicza stara się uchylić 
od lekcyj w szkole, co jest zupełnie 
zrozumiałe, jeżeli przyjmiemy- pod u- 
wagę, że uczeń taki musi iść do szko- 
ły po 7 8 godzinach pracy w war-
sztacie.

Oczywiście niechęć dziecka nie jest 
w danym wypadku momentem decy­
dującym i przy dobrej woli majstra 
lub rodziców zayvsze może byc przez­
wyciężona. Niestety — o ile ze strony 
rodziców ucznia tej dobrej woli jest 
brak, to już ze strony majstra widzi 
my najczęściej ostry sprzeciw, zwła­
szcza w drobnych warsztatach rze­
mieślniczych, w których praca młodo­
cianych jest g{óyvną podstawą istnie­
nia przedsiębiorstwa. Majstrowie ta­
cy uważają oboyyiązek posyłania ucz­
niów do szkoły dokształcającej za coś 
w rodzaju jednej z plag egipskich.

Chodzi o to, że sławetny 8-io go­
dzinny dzień pracy w- przeważającej 
ilości drobnych przedsiębiorstw rze- 
mieślniczjch, jest bajką z tysiąca i je­
dnej nocy, a którą opowiadają lu ­
dziom naiwnym, nasi domorośli eko­
nomiści i politycy, upatrując w- nim 
przyczynę wszelkiego zła. Faktycznie 
yv warsztatach takich praca trwa 9 i 
10 godzin dziennie.

Oczywiście terminator musi praco­
wać razem ze wszystkimi. Mało tego, 
pracuje nieraz więcej, zwłaszcza w ów ­
czas, gdy zamieszkuje razem z praco­
dawcą. Po zakończeniu pracy w  war­
sztacie taki terminator ma jeszcze du­
żo do roboty; sprzątnąć warsztat, 
przynieść wody, załatwić szereg robót 
w gospodarstwie domow em, nieraz 
niauczyć majstrowe dzieci układać je 
do snu, i t. p.

Szkoła dokształcająca odrywa ucz­
nia od tej pracy. Stąd niezadowolenie.

Zresztą są majstrowie dawnej da­
ty, którzy wtrącanie się państwa w  
stosunki pomiędzy nim, a uczn-em u- 
ważają za coś tak zdrożnego, tak ubli­
żającego ich majstrowej godności, że
0 zastosowaniu się do przepisów’ pra 
wa w tej mierze me chcą i słyszeć.

„Ja byłem u swego majstra —  
świeć Panie jego duszy —  w terminie 
6 lat. Majster był dla mnie i opieku­
nem, i ojcem, i panem. —  Opow iadał 
mi jeden z takich majstrów. Jak na co 
zasłużyłem —  złoił pociągaczem skó­
rę, albo i w mordę dał i było cicho. 
Otóż i szanowałem swego maistra i 
służyłem jemu jak najwierniej. Co ka­
zał —  robiłem bez gadania. Do kramk. 
pójść —  szedłem; wody nosidło przy­
nieść —  niosłem; dzieci niuńczyć —  
niańczyłem; z majstrową na rynek 
chodziłem, bo był strach i pośłuszeń- 
stwo. Na godziny nie patrzało się, jak 
trzeba —  pracowałem i całą noc. A 
szkoły?! Czy kto o nich słyszał! I na 
co nam one potrzebne, nasz fach w rę­
ku, a nie w- głowie. I tak być pow inno. 
Tylko tak można dziecko wyprowa­
dzić w ludzie. A teraz, te nowe zako­
ny. Do szkoły posyłaj, do robót do­
mowych nie używaj, pracować 8 go­
dzin, potem jego nie tknij. Cóż to bę­
dzie za rzemieślnik, co będzie za czło­
wiek? Ginie rzemiosło przy tych no­
wościach i zginie!11

Oczywiście genezą tych utyskiwań 
nie jest jedynie bezbrzeżna ciemnota
1 chora ambicja majstra, nie one jedy 
nie nastrajają go tak pesymistycznie. 
W lasny, egoistyczny interes odegry- 
wa tu bezwzględnie decydującą rolę 
kładac się trudną do przebycia prze­
szkodą na drodze zawodowrego wyk­
ształcenia naszej rzemieślniczej mło­
dzieży.

Z tych to wdaśnie powodów, pomi­
mo zakazów' prawTa, pomimo smutne 
następstwo jakie pociąga za sobą dla 
ucznia nieuczęszczanie do szkoły do­
kształcającej w postaci pozbawienia 
go praw do samodzielnej pracy w przy 
szłości, dokształcające szkoły zawo­
dowe nie zważając na ich nieznaczną 
iło.ść, świecą pustkami.

Tak bvć nie powinno.
Sprawa zawodowego dokształca­

nia, sprawa uczęszczania do szkół na­
szej młodzi rzemieślniczej jest sprawą  
zbvl wielkiej wagi w całokształcie u- 
kładu naszego życia gospodarczego, 
aby społeczeństwo mogło przejść nad 
tem zjaw'skiem do porządku dzienne­
go i pozostawić ją nadal w zależności 
od fantazji i dobrej lub złej woli, te­
go łub owego ciemnego majstra.

Rozumne, celowe, a tak niezbęd­
ne dla nas nakazy ustaw muszą być 
wcielane w życie. Samorządy, związ- 
k. zawodowe i Izba Handlowa, a prze- 
dewszystkiem izba rzem muszą na 
tę bolącą sprawę zwrócić baczną u- 
wagę i pchnąć ją z martwego pun­
ktu na którym dotąd się znajduje

F. Górski.

10-lecie armji łotewskiej.
RY a A ,  i XI (Pat). W  związku 

z 10 leciam istnienia armji łotew­
skiej ocłbyła się wczoraj parada 
wojskowa na EsplanadZie l a a d -  
przy jmował prezydent republiki Zem -  
gals. Na paradzie obecni byli otta- 
ches wojskowi dolski, f rancji, Esto­
nii, Litwy, \Xęgier i inni

Awantury w  uniwersytecie 
berlińskim.

BERLIN , I2-XI (Pat). Na Uni-
wersytec e tutejszym deszło dziś do 
gwałtownych wykroczeń nacjonali­
stycznej młodzieży akademickiej, 
protestującej o-zeciw zarządzeniom 
rekiora. W  czasie zajść pobici zo- 
slali doikliwie studenci socjaliści i 
Żydzi. Kliku studentów-Zyd.-w wy­
rzucili awanturujący się nacjonal.sci 
przez okno parterowe na dziedzi­
niec uniwersytecki. Na  wezwanie  
władz ureweisyteckich ziawiła się 
policja, która aresztowała 6 awan-  

, urnikow.

Bluff komunistyczny w  Cze­
chosłowacji.

Kiedy w wyniku ostatnich wybo­
rów parlamentarnych, okazało się, że 
na listę komunistyczną padło o 200 
tys. głosów mniej, niż podczas wybo­
rów poprzednich, komuniści usiłowa­
li swą klęskę objaśnić tem, że „partję 
opuściły wszystkie niepewne elemen­
ty, i że stronnictwo komunistyczne 
po zredukowaniu liczby swych człon 
ków stało się ideowo silniejsze i bar­
dziej rewolucyjne. Chcąc zamanifesto­
wać publicznie ową wzmożoną „rewo- 
lucvjność“ partji, centralny komitet 
wykonawczy czeskosłowackiego stron­
nictwa komunistycznego postanowił 
w dniu 7 listopada z rac ji dwunastole- 
cia rewolucji bołszew ickiej w Rosji 
urządzić w Pradze demonstracje uli­
czną i strajk demonstracyjny robotni­
ków praskich. Przygotowania do ob­
chodu tego nowrego „dnia czerwone- 
go“ prowadzone były bardzo inten­
sywnie.

Nadszedł wreszcie oczekiwany 
dzień 7 listopada. I co się okazało? 
Że partja komunistyczna nietylko zre­
dukowała liczbę swych członków', lecz 
straciła prawie całe zaufanie u mas 
pracujących. Na nic nie zdały się 
wszystkie agitacje. Najzwyczajniej­
szym w św iecie bluffem okazały się 
górnolotne zapowiedzi potężnej ma­
nifestacji komunistycznej. Wezwania  
prowodyrów Komunistycznych do u- 
działu w demonstracjach i strajku nie 
ushirhali przedewszystkieb sami rb- 
botmey. W e  wszystkich fabrykach 
praskich i prowincjonalnych, wr dniu 
dwunastolecia rewolucji bolszewic­
kiej, praca odbywała się normalnie, 
a na ulicach miast nigdzie nie dosz­
ło do zakłócenia spokoju Jedynie w 
kilku fabrykach podczas przerwy o- 
biadowej, względnie po skończeniu 
prac yusiłowali .agitatorzy komuni­
styczni zorganizować naprędce ze- 
h ran i a manifestacyjne, ale ich wysił­
ki nigdzie nie zostały uwieńczone po­
wodzeniem.

Na szczególną uwagę zasługuje 
fiasko agitacji komunistycznej w zag­
łębiach węglowych Czechosłowacji, 
które dotychczas uchodziły powszech­
nie za główne twierdze czeskosłowa­
ckiego komunizmu. Tak naprzykład 
w zagłębiu Kladna, do niedawna jesz­
cze pozosta jącgm pod bardzo silnemi 
wpływami komunistów, przez cały 
dzień praca w kopalniach odbywrała 
się normalnie, przyczem do pracy 
stawili się wszyscy bez wyjątku gór­
nicy.

W  Pilźnie, głównym ośrodku cze­
skosłowackiego przemysłu ciężkiego, 
przez cały dzień nie zanotowano ani 
jednej nawet próby sprowokowani;} 
robotników cio strejku. Jedynie po 
skończonej pracy, kiedy robotnicy o- 
puszczali już fabryki, przed jedną z 
bram taDryczmch jakiś agitator .ko­
munistyczny usiłował wygłosić do ro­
botników przemówienie. Policja agi­
tatora aresztowała celem stwierdzenia 
jego identyczności, a robotnicy w  spo­
koju rozeszli się do domów.

Na Rusi Podkarpackiej, gdzie 
wpływy komunistów były bardzo sil­
ne, usiłowali komuniści wrywołać de­
monstrację jedynie wt jednej mniej­
szej osadzie. W e  wszystkich miastach 
i miasteczkach Rusi Podkarpackiej 
dzień 7 listopada minął spokojnie.

Bardzo silne wrażenie na komuni 
stach czeskosłowackich wywarła ta­
ktyka t. zw. opozycjonistów komuni­
stycznych, którzy coraz jawniej od­
suwają się od doktryny komunisty­
cznej i przybliżają się ponownie do 
socjal-demokratów. W  kołach zbliżo­
nych do czskosłowTackiego obozu ro­
botnicza tw lerdzi się z całą pewno­
ścią, że uż w niedalekiej przyszło­
ści opozjeja komunistyczna istnieć 
przestanie, jako samodzielne ugrup >- 
wanie polityczne i zjednoczy się deti 
nitywnie z partją socjaLdemokraly- 
czną. O ile przepowiednie te się sp 
nią, to dla komunistów' czeskosło *m 
ckich będzie to nowym, bardzo ojie- 
snym ciosem. (Leps)
m m m m m m m m m m m m m m m m —irn  ■ w —

Ile rząd wydał na P. W. K.
Opinja publiczna nie jest dotych­

czas dokładnie poinformowana o 
rozmiarach finansowego udziału rzą­
du w w lelkiem dziele stworzenia 
pierwszej powszechne! wystawy kra­
jowej

Z, zebianych przez nas cyfr w y ­
nika, ze dotacja rządu dla P. W  K. wy­
nosiła I 7 m-lj. 298 tys zł. z lej suuy  
4 milj. 405 zł, zużyto na dokończe­
nie budowy gmachów anatomii i 
chemji uniwersytetu poznańskiego, 
w których to gmachach, jak wiado­
mo, znajdowała s.ę wystawa rządo­
wa. Nie tylko więc wysiłek organi­
zacyjny ale i wielkie ofiary pienięż­
ne — skład?,ą S’ę na udział rządu 
w dziele P. W . K

Odroczenia opublikowania ostatecznych 
w yników plebiscytu.

Oszustwa nacjonalistów niemieckich.
BER LIN , (CEPS). Z  powodu w y ­

krycia całego szeregu naduży po ­
pełnionych przez nacjonalistów nie­
mieckich podczas akcji plebscyto-  
wej. opublikowanie ostatecznych w y ­
ników „Volksbegehren“ uległo zwło­
ce, i nastąpi prawdopodobnie nie 
wcześniej, jak 22 listopada. Chodzi 
mianowicie o to, że podczas spraw  
dzania arkuszów subskrypcyjnych 
okazało się, iż w  licznych okręgach 
wyborczych w akcji plebiscytowe’ 
brały udział osoby, nie posiadające 
prawa głosowania. Tak naprzykład 
w okręgu wyborczym Franken na 
jednej jedyne, liście znaleziono na

ogólną ilość 133 podpisów 43 pod­
pisy osób, nieuprawnionych do gło­
sowania. Również w  całym szeregu 
innych okręgów wyborczych zgło­
szono protesty przeciwko ważno: ci 
akcji plebiscytowej, powołując się 
na podobne machinacje nacjonali­
stów, W o bec  tego rząd zmuszony 
jest przeprowadzić dokładne bada­
nie arkuszów subskrypcyjnych, co 
potrwać musi conajmniej 10 dni. 
Nie jest wykluczone, że w razie 
ujawnienia większych nadużyć w y ­
borczych, nacjonaliści ostatecznie 
nie osiągną potrzebnej ilości I0 ’/o 
głosów.

Nagrodę .łoóla otrzym ał Tom asz Hann.
S T O K H O L M ,  12.X I (Pat). Na- przyznana została pisarzow niemie- 

groda Nobla w  dziale literatury ckiemu 1 omaszowi Mannowi.

Kaiasrofa iJ  n cza.
Bilski i podpor. Lipiński zginęli na 
nrrejscu, przyczem aparat rozbił się. 
Drugi aparat zdołał spianować. Pro­
wadzący samolot porucznik-p >t 
Wernicki doznał poważnych obra 
żeń. Samoiot jego jest uszKodzony.

P O Z N A Ń ,  12.XI. Dzisiaj po po­
łudniu na łotr islcu w Ławicy pod 
Poznaniem wydarzyła się tragiczna 
katastrofa D w a  aparaty zderzyły się 
podczas lotu ćwiczebnego tak fatal­
nie, że obaj lotnicy, prowadzący  
jeden z aparatów, porucznik pilot

Pod zarzutem morderstwa Arabów.
7-miu Żydów stanie przed trybunałem.

JE R O ZO L IM A , 12.X I. (Pat). 7-miu Żydów  n ia jące  m etody używane przez Ż yd ów  dla
zaaresztow anych  podczas rozruchów  w H ai- ta jnego p rzew ozu  broni. Ostatnio w  zw iijz-
fie  stanie przed trybunałem  pod zarzutem  ku z n ielega lnym  przew ozem  bron i dw óch
usiłow an ia m orderstwa dw óch  Arabów . Żydów  zostało aresztow anych  przez po lic je

Prasa arabska ogłasza artykuły, w y jaś- syryjską.

„Most ambasadorów".
D E T R O IT , 12.X I. (Pat). W czo ra j po po- basadorów ", łączący przez rzekę D etro it Ka-

łudniu o tw arto  uroczyście  n a jw iększy  na nadę ze Stanam i Z jednoczonem i.
św iecie  niost w iszący, zw any „m ostem  am ----------
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SŁOŃCE
Dąbrowskiego 5.

Premiera! Wkrótce Premjeral

obraz, który każdy widzieć powinien 
od najmłodszego do najstarszego. J ]

" i j N i a s w

P l i l j t m a Poległych
Jedyn y  obraz, k tó r y  u zysk a ł p ro tek tora t L IG I N A R O D Ó W  Epokow e dzie ło . 
R ea iu n w an e  na tle  bohatersk ich  zm agań  z wojny św ia tow e j. D okładna rekon- 
siruke.ia h istoryczna. Ś m ie rć  zn anego  p u łkow n 'ka  D riaut’a F ilm  peśw ięi OD,y 
m ęczenn ikom  nsjok ron n ie jsze j udręki ludzkości —  W o ln ie , W  ro lach  g łów n ych : 

Zu za n n a  Blan<.hetti, A n d re  N o x  i H ans B ro u se w e tte r.
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Zebranie dyskusyjne w  Związk-j Pracy 
Obywatelskiej Kobiet.

> ubiegłą niedzielę w  nowym, 
-ikromnio lecz z wielk m smakiem 
urządzonym lokalu Związku Pracy 
Oby watelskiej Kobiet przy uh Ostro­

bramskiej 19, zebrało się hczne gro­
no miejscowej inteligencji, przedsta­
wicieli władz różnych organizacyJP 
gościnnie podejmowanych podwie­
czorkiem przez uprzejmie gospody ' 
n.e lokalu.

W śród obecnych zauważyli.my  
wojewode ^aczkiewicza, posłów na 
Sejm Jana Piłsudskiego, M Kościał' 
kowskiego, K. OLulicza, S, Brokow-  
skiego, b. ministra Meysztowicza, 
kuratora Pogorzelskiego. w icewo,e ' 
wodę Kirtiklisa, prezesa Związku  
Ziemian H. Gieczewscza, prof. S, 
\\ Indyczkę i wielu innych.

Po zagajeniu zebrań.a przez prze­
wodniczącą Związku, p. Janinę Kir" 
tiklisową, pos. Kościałkowski wygło­
sił referat o obecnej sytuacji poli­
tycznej, w  którym scharakteryzował 
stotny cel i tło walili politycznej 

pomiędzy Marszałkiem Piłsudskim a 
opozycją stńmową, jako reprezen­
tantką smutnej pamięci sejmowładz- 
twa w Polsce Po referacie wyw a- 
zała się dyskusja, w której zaDiera! 
glos liczni mówcy. Między innymi 
p. W ac ław  Studnicki, podnosząc 
kweslję gospodarczego upośledzenia 
wojev.ództw wschodnich. wyraził 
życzenie, aby projekt nowi.j konsty­

tucji złożony do Sejmu przez Bi.ik 
Bczp. Współpracy z Rządem został 
zmodyfikowany w  punktach doty­
czących terytorjalnego ustroju pań­
stwa. P. Studnicki wyraził postulat, 
aby R z e c z D O s p o lit a  została podzie­
lona na obdarzone szerokim samo­
rządem autonomiczne prowincje, w  
których inicjatywa, energia i pręż­
ność miejscowego społeczeństwa 
mogłyby znaleźć odpowiednie zasto­
sowanie.

W  wyinku dyskusji uzneno ini- 
ciatywę Zarządu Związku za bardzo 
pożyteczną i postanowiono na wnio­
sek pofła Brokowski’ go w  przy­
szłości urządzać pe.jodyczne po­
dobne zebrania dyskusyjne, pcmie- 
rza.ąc ich organ.zację Z  irządowi 
Związku weppół z kilku innem’ o io -  
bam< pod f.rmą klubu polityczno- 
społecznego. N a  przewodniczącego  
tego klubu powołano posła ja na Pił­
sudskiego. Klub tein będzie terenem, 
na którym toczyć się brdą rozpra 
wy odbywać wymiana myśli na 
temat najaktualniejszych zagadn:eń 
politycznych.

N a  zakończenie p. woiewoda  
Raczkiewicz w  imieniu wszystkich 
obecnych wyraz.ł przewodniczącej  
Związku, p. Janinie Kirtiklisowej i 
Zarządowi podziękowań,: za szczę- 
śhwą i pożyteczną inicjatywę.

Walne zebranie b. peowiaków.

Bójki m ię izy  komunistami 
i hitlerowcami.

B E R L IN , 12.XI. (Pat). Ubiegłej' nocy d o ­
szło tu do k rw aw ego starcia m iędzy  kom u­
n istam i a h ittlerow can ii. Kum uniścL.napadli 
na w ychodzących  z zebrania p rzed w yb or­
czego  h itt lerow ców  W7 bójce, jaka się w y ­
w iązała, zran iony został jeden  komunista, 
jeden zaś h itlle row iec  o trzym ał dw ie  c ię ż ­
k ie rany postrzałow e.

Wygwizdanie Heimwehry.
GR \ż, 12.X I (P a t). P rzech odzący  przez 

u licę oddzia ł H e in iw eh ry  został w ygw izdany  
w pew nym  m om encie przez grupę m łodz ie ­
ży, co spw odow a ło  starcie. Zaw ezw ana p o li­
cja  dokonała szeregu aresztow ań. A reszto­
wano m iędzy  innem i 6 kom unistów.

Wybuch kbtła w fabryce.
K R A K Ó W , 12.X I. (P a t). W  fabryce  kabli 

w  W o li Duchackiej pod K rakow em  wskutek 
W ) bur-hu kotła parow ego  pon iosło śm ierć 
dw óch  m a jstrów  kotłow ni.

—  W  dniu 10 b m w  lokalu 
Kasyna Oficerskiego odbyło się W a l ­
ne Zebra tnę b. peow aków zamiesz 
kałych obecnie na terenie woje­
wództwa wileńskiego. Zebranie zwo-  
ał komitet organizacyjny, na czel- 

ktćrego stał dawny prezes Okręgu  
Wileńskiego P. O. W .  —  p. mjr. 
dr. Eugeniusz Dobaczewski.

N a  zjazd przybyła nadspodzie­
wanie duża liczba osób — z same­
go miasta W ilna  przes2ł-> 100 o s ó b  

i z prowincji przeszło 20-tu. Spoty­
kali się starzy znajomi i gruokum. 
z zajęciem dawne wspominali dzieje.

Zebrań, e zagaił p. mjr. dr. Do  
baczewski, krótkiem przemówieniem, 
w  kt ,rem nawiązując do historji 
powstania P. O  W., jej walk o nie­
podległość —  nawoływał do skupne- 
nia dawnych szeregów peowiackich 
by zapełnić lukę organizacyjną i 
podjąć realną pracę tak, jak ja pe- 
ow N cy  ongiś robili dla Polski, jej 
wielKości i potęgi.

ita,ąc zebranych i dziękując 
za r rzybycie obecnemu na sali gen 
lit -k aszkowskiemu —  jednemu z 
najbardziej czynnych działaczy i or­
ganizatorów peowiackich na terenie 
Kongresówki —  p. mjr. Dobaczew ­
ski proponuje na przewodniczącego

zebrania p w ice-wojewodę Ku tikli- 
sa Wniosek przyjęto przez akla­
mację.

P. Kirtik. s —  w ’ta zjazd, w imie­
niu władz wojewódzkich (i w krót­
kich, treściwych, a gorących słowach 
daje rys ideologii P. O  W ., która 
była podstawą dla te, głębokiej wiary, 
przezwyciężającej najgorsze trudno­
ści dla osiągnięcia najważniejszego 
celu zdobycia niepodległości. —  
„Dii9 zebranie nasze musi stwier­
dzić, że jak ongi > w szeregach pod­
ziemnej a*-mji, jaką była P. O. W  —  
tak i dziś stajemy do apelu i speł­
niamy swój obowiązek żołnierski 
Wobec państwa i kochanego W o ­
dza". —  Burza oklasków przerywa  
słowa mówcy.

Kończy swe przemówienie p. Kir- 
tiklis wezwaniem do powstania, na 
znak hołdu dla wszystkich tych, 
któtzy w  szeregach peowiackich zgi­
nęli za Polskę. Zebrani powstają —  
chw la skupienia i powagi.

Do stołu prezydialnego zaprosze­
ni zostają przez p. v -woiewodr Kir- 
t:klisa p. gen. Krok-Paszkowski, p, 
Teresa Zanowa, p. mjr. dr ug. 
Dobaczewski, p. poseł M  K iśr.ał- 
kowsk; i na sekretarza p. Henryk  
Zabielski.

Głos zabiera poseł Marjan Koś-  
ciałkowski, referując potri obę zaloŁ 
żenią Zw.ązku b. peowinków.

Referent w  pięknem Drzem iwie- 
niu analizuje czynniki które wpły­
nęły na spoistosć .deową sze reg 'w  
peowiackich, podkre łając wysokie 
napięcie ideowe, które nas do czynu 
prowadziło.

»My, ówczesna młodzież peowiac- 
ka, nie posiadaliśmy żon, życia oso­
bistego. A  jeś i ono nawet ietniało, 
to nie jako zagadnienie nas absor­
bujące, ale niezbędny czynnik rów­
nowag.. W szyscj’ oddawa. smy całe­
go siebie bez reszty. T o  całość od ­
dana dla Polski

^  czasie gdy nie było jawnej 
organizacji, rozka-ów, druków, eg - 
zekutywy— wystarczyło słowo, która 
wprowadzało największą dysej plinę. 
Zdrajców prowokatorów pośród 
nas nie było. Zjawił się oni dopie­
ro, gdyśmy przeszli do pracy iaw- 
nej, gdy już powstals Polska, to 
jest właśnie dowodem osłabienia 
ideowego".

Dalej prelegent przechodzi do 
ana izy ówczesnego społeczeńs .na 
i krytykując je— stw.erdza, że walka  
peowiaków —  to walka dla nowych  
wolnych pokoleń.

„W ojsko stworzyliśmy my. Nie  
byłoby takiej arrr ,i polskiej r 19’ 3 
roku, gdyby me było P. O. W .  Nie  
bvłoby czynu rozbrojenia Niemców  
11 listopada 1918 r., gdyby nie od­
działy peowiackie.

Szliśmy do tej wa'ki z wiarą za* 
chowarra siebie dla dalszej watki i 
pracy. Tem się tłumaczy mała ilość 
naszych ofiar. T im  też różniliśmy 
się od rosyiskich rewolucjonistów i 
P. P S. Ochoczo stawaliśmy do 
walki z głęboką wiarą, że nie zginie­
my, bo jeszce będziemy potrzeDn,

Gdy przyszło już w  w ywalczonej  
Polsce twórzyc rząd,— to okazało się, 
że nam czego: brak zewnętrznie
Byliśmy skromni i nieitmal.. Nie j  
władzę i karjerę nam chodziło. (_of- 
nęliśmy się wstecz i ustąpiliśmy 
mieisca innym, może mmej powo­
łanym do tego, by rządzić.

Rząd ówczesny nie był naszym, 
a przez tych, którzy uważali, ze 
Polska była im podarowana przez 
Ententę— nasza praca walka w ra­
chubę nie były brane.

Dopiero w maju 1926 roku— do­
szło do utworzenia naszego "ządu, 
który podjął tię pracy nie dla klas 
i grup czy partyj poi.tycznych,— lecz 
dla wzmocnienia potęgi Polski i w y ­
plenienia tej korupcji, kt >ra się w  

Polsce zakradła.
Dalej p. poseł Kosciałkowski 

przechodzi do zakreślania praktycz­
nych działów pracy, jakie oczekuje 
nowy Zw iązek— a więc praca na tere­
nie wychowań "i fizycznego : przyspo­
sobienia wojskowego, stowarzyszeń 
szeregowych, podoficerów i of.cerów 
rezerwy— praca pogotow.a wojenne­
go obywateli.

„Mme się zdaje —  m^wi prele­
gent, — że granice Polski me są o- 
kreślone. Będą s:ę one mus aiy 
zmienić. Musimy być w  pogotowiu".

Gorące oklaski by ły wiadec- 
twem zrozumienia serdecznych słów  
p. posła M. Kościałkowskiego.

Po  tem przemówieniu przewodni­
czący p. wice-wojewoda r^i.uklis od­
czytuje wniosek powołujący do 
życia nową organizację pod nazwą  
„Związku Peow.akow" na wojewódz­
two wileńskie. -

Dalej zabiera głos p- poseł Bro- 
kowski i informuje zebranych o obec­
nej sytuacji politycnej

iastępeją wybory władz Z w ą -  
zku N a  prezesa przez aklamację 
został powołany p. poseł Ja n  P i l -  
sudski, na członków Zarządu, rów­
nież przez aklamację następujące 
osoby: p. m jr. dr. E u g . Do^aczkW-iki, 
w.-wojewoda K trłik lis , Teresa Zanow a, 
K a z im irrz  Łęczycki, Ł ann ick i, A lek ­
sander Budrys-Budrewicz, Truszkow­
ska M arja , Pokrzyw iński N ., G u lb ino- 
wa Ewa, Barhardt Stefan, Zabielski 
Henryk. D o  Komisji Rewizyjne] —  
weszl.: p. p. Nayrodzki Zygm unt, N ie- 
krasz Stanisław, Ih z u k  Stanisław, 
K i j  akowska Stefania , Uselis. Do Są­
du Honorowego: p p_ T. Bystram,
Bądzyński Bolesław, Rok M ahsym iljan, 
harkiew lez Józef.

Po  wyborach przewodniczący p. 
wice-wojewoda K  rtiklis odczytuje 
tekst depesz hołdowniczych do Mar­
szałka 1 Nisudskiego, Prezydenta Rze­
czypospolitej, gen. Rydza-Smigłego, 
gen. Góreckiego— prezesa Federacji 
Obrońców Ojczyzny Zebrani hucz- 
nerni oklaskami i okrzykami przyjęli 
treść tych depesz Przedstawiciel 
peow iak jw  zamieszkałych na lere- 
nic wojew. nowogródzkiego składa 
wniosek do prezydjum o przyłącze­
nie tych peov..aków do Okręgu W i ­
leńskiego— przekazano go obranemu 
Zarządowi.

W  końcu p. poseł M. Kościał­
kowski składa wniosek treść, nastę­
pującej:

„Zebrani, w W ilnie, w dniu 10 
listopapa 1929 r. peowiaóy ziem wscho­
dnich, jednom yślnie uchwalają zu iy ć  
wszystkie swe siły w dopomożeniu M a r. 
szalkowi Piłsudskiem u , a sw^mu K o . 
mendantow\ Głównemu w walce o wiel- 
ką, silną i  sprawiedliwą dla w zyst- 
kich swuch obywateli Rzeczpospolitą 
Polską , przodującą innym  narodom  
świata, siłą moralną i wartościami we- 
wnętrznemi polskiego narodu".

Niemilknące oklaski i okrzyki n »  
cześć Komendanta —  kończą miłą
podniosłą uroczystość powstania no­
wej ideowej placówki dla obrony 
Ojczyzny i pracy nad wzmocnieniem
jej potęgi. hz.
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WIEŚCI i OBRAZKI z KRAJU
Z m otywów jssiennych.

Ciężka, nic do przeczenia rza- 
ruga wisi nad krętą biotem połys­
kującą drogą. N.eporuszona, wilgot- 
r a  mgła, makiem szarym sadowi 
się na ubranie, przedostać się do 
rękawów, za kołn erz i dreszczem 
przejmuje człowieka Nudami, tę­
sknotą, smętkiem wieje —  od V ai­
de) rzeczy i od ludzi. Wszystko  
niby płacze, a przynajmniej ma 
widok załzawiony. A  naiwięciej łez 
ronią obszarpane, obwisłe brzozy 
przydrożne, pod któremi suną sku­
lone postaci

Wśród idących poznaję zna,o- 
mego. „Skąd? — zapytuję, gdzie 
byliście?" —  „Powracamy z mia­
steczka. Byliśmy w  Kas.e Spółdziel­
czej prosić o odterminowa^e za- 
ciągn ętej na wiosnę pożyczki siew­
nej." —  „No i cóż?“ -  „Pow adają—  
ze me w naszej to m >ry, piszemy, 
prosimy, kołaczemy, ale nic. Z  Łem 
i powracamy, a jak będzie nadal 
nie wiemy. Kasa niewinna bo nic 
nie może zrobić*. —  , A  j=*kżeż ż 
poćyczką —  czy opłaciła się? „ja - 
by na aobre lato— to dlaczego? 
A  tak— nic. Wziąłem trzy pudy ę- 
czmienia, zasiałem —  a zebrałem  
kupę badyli chwastu. Posucha zni­
szczyła, j owsa —  wcześniej ’ .o- 
sianego — trochę uzbierałem, a póź­
niejszy—  przepadł. Wprost w  głowę  
zachodzę jak koniec z końcem zwią­
zać. A  tu tyle jeszcze płatności. Nie

wiem -- jak poradzę 107 miu go­
spodarzy we wsi, a niewypłacalnych  
liniało do 80 się zbiera. U  wielu 
chleba tylko do Bożego Narodzenia, 
najwyżej do popielca Jarzyna i ziem­
niaki prawdd udały się, a ’a chleba 
niem w zupełności nie zastąpisz. 
Znów  będziemy wołali o ratunek 
N.e wątpimy —  ie  usłyszą, ale za­
wsze -akoś chleb zaołiarowany mniej 
smakuje r ’ż własny".

Współro zmawiający zamilkł, w y ­
ciągnął machorkę i skręć I grubego  
papierosa. Zaciągnął się ze sma­
kiem, zdawało ię, że ulżył tern 
swej niedoli. Brzozy po staremu 
płakały i ron.ły buine łzy na czapy 
i kożuchy przechodniów,

Z  pobliża ozwał się dzwon ko­
ścielny, poprzez szarugę i itmnieją- 
cą pom ósł w  s wiat żale chłopskie. 
Poniósł— wgląb kraj.:, do ludzi do­
brej woli i serca, którym n;e może 
być obojętną dola wioski. Poniósł 
tam,— gdzie może zrozumieją niedo­
lę ludzką — posłyszą te żale, ulzi. im. 
odttrm tują, rozłożą pocyczkę na 
raty, nakażą w.ększą oględność w  
nakładaniu sekwestrów.

T ą  nadzieją pocieszam biedaków, 
i żegnam ich. Poszli w swoją stronę, 
poszli nieco raa niej, a jeden obiocił 
się jeszcze raz dorzucił— „Daj Bo ­
że, by słowa pana sprawdziły się . 
I ja powtarzam: „Daj Boże! ’

M. N.

Tajemnicze morderstwo gajowŁigc.
Przed  k ilku  dniam i zg inął w  la ji m niczy 

sposób, ga jow y  lasów  m ajątku T ok lin opo l 
S tefan  Lazer. O negdaj w lesie koło  w^i Bo- 
roń c- zn a lez iono zw łok i jego  na k tórych  po­
zosta ły  ślady dokonanego mordu.

EJSZYSZKI
-f- Przyłapanie znacznego przemyta. W  

dniu  12 t m. został oddany do dyspozyi ji 
urzędu celnego w  W iln ie  przem yt, w ykry ty  
dn ia  11 go p rzez organa w ileń sk ie j b rygady 
K . O. P nc trakcie E jszyszk i —  W iln o , na 
przem yt złoży ła  się ga lan terja  o rz , mycana 
z N iem iec  p rzez L itw ę  do Polsk i. W  irtość 
te j ga lan terji w ynosi b lisko 17UU zł. W łasci- 

■cielem i in ic ja torem  przem ytu jest Musi, jka 
Am bury, zam ieszka ły w  kolor.j. N ow os io łk i 
gm. o lk ien ick ie j

RADGSIKOWICZE
+  Tragiezny finał sprzeczki. A n drze j 

Ruc, ze wsi Cycew icze  gm. radoszkow  ick ie j 
w  czasie sprzeczk i na tle m ajątkowem , zra ­
n ił w ystrza łem  w g łow ę  swego teścia Józefa  
Rusieckiego. Ruc zotsał aresztow any.

R U D N I A
+  Poświęcenie przetwórni grzybów. W

Rudni, gm. kon iaw skie j, pow. w ilensko-tro  
ck iego  odbyło  się pośw ięcen ie spółdzieln i 
p rze tw órcze j grzybów . Spółdzieln ia powstała 
d z ięk i in ic ja tyw ie  W ileń sk iego  T ow arzystw a  
K ółek  i O rgan izaey j Roln iczych  i czynnej 
-praey m ie jscow e j in te ligencji. Aktu p ośw ię ­
c e n ia  dokonał m ie jscow y proboszcz ks. Rau- 
felis. Następnie prezes zarządu Spółdzieln i 
p. Bereśn iew icz odczy ta ł spraw ozdan ie z d o ­
tychczasow ej działa lności i p ow ita ł p rzyb y ­
łych  gości z p. w o jew od ą  R aczk iew iczem  na 
-czele.

W  odpow iedz i p. w o jew od a  podkreślił, iż 
nowa p laców ka gospodarcza p rzyczyn i się 
do  podniesienia dobrobytu  m ie jscow e j lud­
ności. P rzem aw ia li po litewsku instruktor 
W il.  T ow . K ółek  i O rg Roln . S tankiew icz 
o raz jeden  z członków  spółdzieln i, podnosząc 
■dobrą w o lę  i pom oc, którą czynn ik i adm ini 
s tracy jn e i społeczne okaza ły  s p ó łd z ie l i . 
M ów cy  stw ierdzili, iż  ludność m iejscow a 
p rzez zw yżkę  cen i u ła tw ion y zbyt g rzyb ów  
osiaenęła już z n ow e j p laców k i duże zyski. 
G łów nem  bow iem  źród łem  zarobku m ie jsco ­
w ej ludności gospodaru jącej na zupełnie ja ­
łow ych  kam ienistych gruntach są grzyby, 
k tórych  dostarcza ją  sąsiednie lasy.

8RASŁAW
+  W ystawa płodów rolnych i tkanin lu­

dowych. W  Dom u Sportow ym  w  Brasław iu 
odbyła  się wystawa konkursowa p łodów  r o l­
n iczych  o raz tkan ir ludowych , zo rgan izo ­
wana p rzez P ow . Kom, P rzysposob ien ia  R o l­
n iczego. Konkursy ro ln icze, w k tórych  w z ię ­
ły  udzia ł Zw iązek  M łodzieży  P o lsk ie j i Z w ią ­
zek  M łod zieży  W ie jsk ie j w zbu dziły  wśród 
ludności w ie lk ie  za in teresowanie. Ze w szyst­
kich praw ii gm in nadesłano na w ystaw ę 
w ie le  ładnych eksponatów  okopow ych  i tka­
n in  ludowych.

O tw arcia w ystaw y dokonał starosta Ja 
n uszk iew icz stosow ni m przem ów ien iem , A- 
gronom  pow iatow y T rabszo w ygłos ił re fera t
0  znaczeniu konkursów rolnu zyeh, wobec 
lic zn ie  zebranej ludności i człon ków  stówa 
rzyszeń  m łodzieży. P o  inych p rzem ów ił niach 
nastąpił re fera t inż. Czern iew skiego z w o je ­
w ód ztw a  o znaczeniu jakie m ają konkursy 
ro ln icze  dla podniesienia w yda jności p lonów , 
zachęcał do usilnej pracy, aby rok  następny 
Jał jeszcze lepsze w yn ik i w  konkursach 
P rzem aw ia ł d yrek tor szkoły- ro ln icze j w  Op- 
sie p. D ąbrow sk i Rozdano szereg nagród 
dyp lom , w  i znaczl ńów pam iątkow ych

i- 10 iccie  S zko ły  Pow szech n ej. W  Zara- 
bres ław sk ie j obchodzono u roczyście 

lu -Iec ie  istn ienia m ie jscow e j szkoły  p ow ­
szechnej. P o  odczycie  k ierow n ika  szkoły p. 
M ink iew icza  nastąpiły śp iew y i deklair.acje 

z ia tw y  szkoln e j. Ludność w  liczb ie  około 
,  0 °  , ochrana na tvm  jubileuszu za in ­
tonowała hym n n arodow y w zn iós łszy  okrzv- 
kł na sześć ana P rezyden ta  R zeczypospo ii- 
®J i m a  Marszałka Józe fa  P iłsudskiego. 

/V jubileuszu uczestn iczył poseł na Sejm  z 
Klubu B ia łorusk iego Konstanty Juchniew icz.

g ł ę b o k ie
+  D ru ż y n a  S trz ee lo k a  n a u ro czysto śc iach  

p a ń stw o w ych  w W a rsz a w ie . W  dniu 7 b. m. 
pod dow ództw em  kom endanta obw odu strzel
ca, por. K oro lk iew icza , w y jech a ła  do W a r ­
szaw y drużyna Strzelca, na uroczystości pań­
stw ow e w  dniu u  ljstona.la.

Przed  w y jazd em  p- Starosta Jankowski 
p rzy ją ł raport d rużyny i 1V gorącem  przenló-- 
w ien iu  podkreślił znaczenie dnia 11 lis to ­
pada d la Strzelca i Polsk i, oraz ży czy ł szczę­
ś liw ego  pow rotu  drużynie.

Drużyna prezentu je się bardzo, okazale.
W y jech a ła  do W iln a , aby tam w raz z in- 

nem i drużynam i u tw orzyć  bata ljon  S trzelców  
W ileń sk ich  i w y jechać do W arszaw y.

+  Obława na wilki. W  ostatnich czasach 
na terenie, pow iatu  dziśn ie lisk iego zauw ażo­
no n ad zw ycza j śm iałe w ycieczk i w ilk ó w  na 
wieś. M ieszkańry wsi, a zw łaszcza ko lon ij
1 zaścianków  —  często narażeni są na na­
pady ze stron , tych żarłocznych  ibestyj.

Naddźw ińsk ie Tow arzys tw o  Ł ow ieck ie  w  
G łębokiem , prezesem  którego jest p. p odp ro­
kurator Stetk iew icz, u rządziło  k ilka obław  
ze sznuram i i n aogó ł z bardzo dobrym  w yn i­
kiem .

W ła d ze  bezpieczeństw a -wdrożyły d och o­
dzenie celem  w ykrycia  spraw ców  i w yśw ie ­
tlen ia tła m orderstwa.

Na jedn e j z ob ław  w  zeszłą n iedzielę 
zabito  5 w ilk ów . T rzeba  stw ierdzić, że  jak  
na początek  sezonu m yśliw sk iego  —  to d o ­
brze. N ie będą to praw dopodobn ie  ostatnie 
o fia ry . B yłoby bardzo  pożądanem  gdyby p. 
starosta za lec ił u rzędom  gm innym  Jostai 
czać podw ód na ob ław y dla m yśliw ych , k tó ­
rzy  rekrutu ją się p rzew ażn ie  z urzędn ików , 
n iozaw sze będących w  stanie op łac ić  kosz­
tow ną pod\4odę.

A  pi zecież to robi sie przedew szystk iem  
dla dobra ogółu.

P rzy  sposobności nadm ienię, że według 
ob liczeń  statystyki, u trzym anie jednego  w i l­
ka kosztuje roczn ie  oko liczn ą  ludność p rze ­
szło 3.000 złotych . —  Jest to nie byle  jak i 
podatek.

SWIĘCIANY
+  W ystaw a— pokaz. Staraniem  P ow  Ko 

m itetu P rzysposob ien ia  R oln iczego  odbyła sir 
tu na rynku „W ys ta w a — p ok az" rezu ltatów  
pracy m łodz ieży  w ie jsk ie j uczestn iczącej w 
konkursach buraków , z iem n iaków  i kapus­
ty. W ys taw ców  było  249 z 46 zespołów . W y ­
stawę o tw orzy ł starosta M ydlarz, stosownem  
przem ów ien iem . P rzem aw ia ł następnie sta­
rosta d ożyn kow y J. Kulesz z Koła M łodzieży  
W ie jsk ie j w  Krukach, gm. k om ajsk ie j w  te 
słow a: „P rzyb y liś m y  tutaj, m y m łodzież ro l­
n icza ze wszystkich m kątków  pow iatu, aby 
po raz p ierw szy  w  Swięcianach przedstaw ić 
i pokazać eo m y ro ln icy  na Kresach R zeczy ­
pospo lite j P o lsk ie j m ożem y osiągnąć z ro l­
n ictwa, pracą i nauką, w spółzaw odnicząc 
z innym i pow iatam i Rzeczy pospolitej. Pokaz 
nasz obe jm u je  ow oce  p racy  ,ednego lata i 
s tw ierdzić  musimy, że zdobycze osiągnęliśm y 
duże, zaw dzięcza jąc  to rów n ież pom ocy ze 
strony Państwa i sam orządu pow ia tow ego". 
M ów ca zakoń czy ł o k rzyk iem - „N a jjaśn ie jsza  
R zeczpospolita  niech ż y je " . Nagród p rzy z ­
nano 123 (p rzedstaw ia jących  wartość 3245 
zł.). N agrody o trz vm ali:

Ducnnowiez Boi. z Kola M łodzieży  W ie j­
sk ie j z Teluszan, gm . k iem iehsk ie j za o trzy ­
m anie 1200 q buraków  z ha. O trzym ał m iano 
„M istrza  P ow ia tu " (nagrodę za buraki).

Pupkicwlcz I. Zw  b. w ych . szkoły  ro ln i­
c ze j z T ropszew icz, gm. kom ajsk ie j za 1153 
q buraków  z ha.

Cycenówna A. ze Stow. Mł. Po l. L igu m y, 
gm św ięciańsk iej za 1148 q buraków  z ha-

Kuryłło Fr. z K oła M łodz. W ie js k ie j w  
Kaptarunach za 1064 ą z ha (M istrz Pow iatu )

Grochowski B. ze Stow. Mł. P o l. K raszo ­
na, gm. św ieciańsk iej za 408 q  ziem n iaków  
z ha (M istrz P ow ia tu '.

Baszk iew icz J. z K oła  Mł. W ie jsk ie j z Ho- 
duriszek  za 382 q ziem n iaków  z ha.

D a le j o trzym ały nagrody m istrzow skie  ze ­
społy w  pow iec ie : 1) K oło  Mł. W ie jsk ie j w 
Teluszanach, gm. k iem ie lisk ie j za produkcję 
k pusty z p rzecię tnym  plonem  788 i pół z h,
2) K o ło  Mł. W ie jsk ie j w  Purw ien iszkach, gm 
p od b rodzk ie j (p rzeciętny p lon  buraków 753 
q z ha). 31 S tow arzyszen ie Mł. P o lsk ie j w 
Sw ięcianach p rzeciętny p lon ziem n iaków  
348 q z ha.

P rzy  rozdaw an iu  nagród p rzem ów ił przed 
staw icie l W o jew . Kom . P rzysp . Roln . inż. 
Czern iewski gorąco  zachęcając do dalszej 
pracy. Następnie p rzem aw ia ł p rzedstaw ic iel 
W il. T ow . K ółek  o Org. Roln. poseł W ła d y ­
sław  Kam iński naw ołu jąc do skupiania .-ę 
w  gospodarczych  i ośw iatow ych  o rgan iza ­
cjach  ro ln iczych . Po rozdan iu  nagród odby-

Wkłady oszczędności 
ivzrastaja.

W zrost w k ładów  oszczędnościow ych  w  
Kom unalnych Kasach Oszr zędności, Spół- 
dzii lniach K redytow ych  i P . K. O. postępuje 
w  dalszym  ciągu. Na dzień 1 września r. b. 
w k łady oszczędnościow e w  137 kasach osz­
czędności w yn ios ły  298 m ilj. 250 tys. zł., 
w zros ły  ża lem  w ciągu sierpnia r. b. o 4 m ilj. 
064 tys. -}. w  148 spółdzieln iach  k red y to ­
w ych  w k łady te na dzień  1 w rześn ia  r. b. 
w y ra ża ły  się cy frą  44 m ilj. 770 tys. z ł wobec 
43.917 i,a dzień  1 sierpnia r. b., w zrost w y ­
n iósł w ięc 853 tys. zł. W  P. K. O. w zrost w k la- 
lów oszczędnościow ych  w  ciągu sierpn ia r. 

b w yn iós ł 3 m ilj. 212 tys. zł.
Razem  Więc w k łady oszczędnościow e w  

ciągu sierpi i.i r. b w 137 kasach oszczędno­
ści, 148 spółdzieln iach  kredytow ych  i w P 
K. O. w zrosły  o 8 m ilj. 129 tys. zł.

P ro f. R uszcyycow i, ks pasto row i 
Loppe, p. J. Ado lph ów n le . k o legom  
szkoln ym  o -az d z ia tw ie , ja k  ró w ­
n ie ż ) .cszyśtk im  in n ym  k tó rzy  brali 
udzia ł w sm utnym  obrządk i, —  po­
g rzeb ie  m ego  męiła —  A lfre d a , 
Ernesta, F ryca  Z a s tro w a  —  tą 
drogą  składam  serdeczne —  B ó g  
zapłać.

Ju lja  Z a s tro w a .

WŁÓCZĘGA 
PO ŚWIĘCIAtiSKlEM.

PODBRODZ1E. 1 tak włócząc się 
od miaibteczka do miasteczka trafi­
łem wreszcie do Podbrodzia —  mia­
sta, na czele którego sto burmistrz 
p. Rożnowski. Podbrodzie, położone  
w mieiscowosci klimatycznej’, oto­
czone lasem sosnowym i przepoło­
wione rzekę Z  :jmianą na pierwszy  
rzut oka przedstawia s ę w wyobra­
źni podróżnego —  przybysza dość 
sympatycznie. Niestety, już z chwi­
lą rozpoczęcia wędrówk po ulicach 
Podbrodzia, a szczególnie po chod­
nikach, które, mówiąc naw asem, 
niczem się nie różnią od jezdni, bo ­
wiem mają tak sam bruk —  spo­
tyka zawód.

Krótka gościna w Podbrodziu nie 
pozwoliła mnie dokładme uprzy­
tomnić życia, ruchliwości, pracy jego, 
-ak równ;oż i jego braków, niedo­
magać i niedbalstwa. Dlatego pod  
adresem Magistratu żadnych zarzu­
tów nie czynię za wyjątkiem jedne­
go. dlaczego ul. Pocztowa, która 
ciągnie nę na przestrzeni prawie  
kilometra nie jest oświetlana tern 
bardz.ej że jest to ulica prowadzą­
ca z dworca kolejowego do m asta 
i ze lampy elektryczne są zawie­
szone na ołupach? Przec:eż dziś o 
godz. 4 wiecz. jest juz ciemno i 
większość uczniów przyjeżdżających 
z W ił ma codziennie pociągiem pod­
miejskim o te, porze, a nawet póź­
niej mus. brnąć po błooie pcciem- 
ku. Ruwnież podróżni przyjeżdżają­
cy Dociągiem osobowym z Wilna  
(na Zem gale j i pnśp eaznym z Zem -  
gale są witam i przyjmowani bez ­
względną ciemnością. Możeby jakoś 
dałoby s.ę podobny stan rzeczy u- 
sunąc? Kosztem prawdopodobnie  
nieracjonalnej oszczędności, pu­
bliczność musi co krok potykać się 
c drzewa roanące oook ulicy, prze­
wracać o nie, kaleczyć się, wybijać  
zęby i najczęsc iej kląć w  duchu, 
albo zupełnie głośno.

Pozatem widziałem w Podbroaziu  
budujący się most przez rzekę Że j-  
mianę tuż obok miasta. Muszę też 
wspomnieć iż wszędzie jest widocz­
na czystość i dbałość o sanitarny 
stan miasta, co jest niewątpliwie za­
sługą miejscowycn władz i ludności 
rozumiejącej, czem jest higjena dla 
naszego zdrowia.

P  -S, Przechodząc diogą Podbro ­
dziu —  Kicmieii6zki zauważyłem do­
bry jej stan, za co należy aię parę 
słów uznania Zarządom gmin pod- 
brodzkte> (dawniej >an skiejj i kie- 
miehskiej. Jak informowali miejsco­
wi mieszkańcy parę lat temu była 
ta droga poprostu karą dla przejez 
dżających, dz i  zaś za wyjątkiem 
odcinków w  Korkorzyszkach i we  
wsi Klaczuny,. k'«ire mają być bru­
kowane, stan drogi godny |esl po­
zazdroszczenia.

Włóczęga św ięcitński.

Ś. p. Alfred Zastrow.
/m arł d. 10 listopada r. b. nagle 

na skutek ataku sercowego, artysta- 
malarz Alfred Zastrow w  wieku lat 
39. Krótkie to życie iak niejedno w  
dobie naszej było pod znakiem w.el - 
kich wydarzeń wojny wszechświato­
wej, kt .e k.ercwały tez lotami po­
szczególnych jednostek. Z  pocho­
dzenia Niemiec, absolwent Akademji  
sztuk p ęknych w  Charlottenburgu, 
dostai się jako żołnierz niemiecki 
do Wilna. Gdy wojska niemieckie 
stąd odeszły, Zastrow w  V\ iinie po­
został, gdyz był tu poznał wuniankę 
i z nią się ozen ł Zmuszony do 
wynalezienia solne pracy zarobko­
wej, a nie posiadając jeszcze w ó ­
wczas znajomości' języka polskiego, 
podjął się wykładania rysunków w  
kilku szkołach ż> dowskich. Niełatwe  
były dla niego warunki egzystencji, 
tern bardziej, że marzył o łączeń.u 
pracy nauczycielskiej z czysto ma­
larską. Otwierały się przed nim no­
we możliwości, gdy od jesieni tego 
roku minł wykładać język niemiecki 
w Seminarium Nauczycielskiem w  
Trokach. Dojazdy do Trok a z cza- 
s sm nożliwe zamieszkanie tam w y ­
dawało mu się urzeczywistnieniem 
w części jego marzeń: pracy w  odo- 
sobniemu i .-ód natury Dnia 12*go 
listopada miał rozpocząć tam lekcje. 
Śmierć tu marzenia przecięła.

Wszechstronnie wykształcony, w  
sztuce jeszcze nieskrystalizowany, 
po solidnych studjach, bardzo wzglę- 

m siebie wymagający, borykając 
się trale z ciężkiemi warunkami ży­
cia, Alfred Zastrow nie dał się pra­
wie poznać w Polsce i uczestniczy! 
w jednej z wystaw ow. Zachęty  
w Warszawie i miał jeden ze swych 
obrazi iw na Wystawie Poznańskiej. 
A  był to człowiek o niezwykłych 
walorach duchowych i moralnych. 
Oddany marzeniom o Pękn ie  i po ­
słannictwie artysty, odznaczał się w
pracy zawodowej wielką sumien­
nością a w  stosunku do ludzi pro­
mienną jakąś dobrocią i rzadko spo­
tykaną delikatnością.

Po  tragiczneir, zmaganiu się z 
losem odszed w  kwiecie życia ar­
tysta subtelny i człowiek czysty.

P o p ie ra jć ife  L ig ę  M o rs k ą  

 i R z e c z n ą ! !  — — -

KRONIKA
Dziś: Stanisława Kostk i. 

Jutro: Jukunda B. W .

I] W schód  słońca —g. 6 m. 46

Listo p a d a  j Zachód . - -g . 15 m, 56 
- —  ” ■—
Spustrzetenia Zakładu Meteorolagicziiegii 

U. S B. z dnia 12 X -1929 reku 

C iśn ien ie średnie w  m ilimetrach 761 

Temperatura średnia: 4* 5 C°

O pady w  m ilim etrach: 5 

W iatr: południowy.
U w a g i:  pochmurno, d żd żysto .

M inim um: +  3 

M aiim ^im : 4 - 7
Tendencja barom etr.: spadek ciśnienia.

APM 1HISTRACYJNH

  Bezw yznan iow ość , a now on arodzone
dzieci. W obec częstych w ypadk ów  zg łasza­
nia przez rod z iców  b ezw yznan iow ych  próśb 
o zapisanie n ow onarodzonych  d zieci rów n ież 
jako bezw yznan iow ych , ustalony został 
p rzez w ładze adm in istracyjne tryb  postępo­
w an ia  w  tych w ypadkai h. N ow orodkom , 
zgłaszanym  jak o  bezw yznan iow e w ydaw ane 
bedą ty lko akta zeznania, sporządzone przez 
w ładze  p o licy jn e  na m iejsce m etryk  gm in 
w yznan iow ych .

M IE JS K U

—  Przedstaw ic ie lka  fundacji R uek fe lerow -  
sk iej w  W iln ie . P rze z  dwa dńi baw iła  w W i l ­
nie p rzedstaw ic ielka fundacji R ock fe le ro , 
skiej, Angielka, pani Crouvell. w  tow arzyst­
w ie  pani B abick ie j, re feren tk i służby zdro 
w ia  m in isterstwa spraw  w ewnętrznych . Pan i 
Crouyell p row adzi z ram ienia fundacji spra 
wę w ykształcen ia p ielęgn iarek  społecznych  
t. zw. h igienistek i p rzybyła  do naszego m ia­
sta w  celu zaznajom ien ia  się z organ .zacją  
h igien istek  na kresach oraz z naszem i in sty­
tucjam i m edycyny zapob iegaw czej. P od i zas 
sw ego pobytu w  W iln ie  pp Crouyell i Ba- 
b icka z ło ży ły  w izy tę  p. yyojewodzie w ileń s­
kiem u R aczk iew iczow i.

OPIEKA SPOŁECZNA

—  Nowe schronisko dla kobiet. Z dniem  
15 b. m. p rzy  u licy M akow ej 15 z in ic ja tyw y  
C hrześcijańsk iego T ow arzystw a O chrony K o ­
biet uruchom ione zostam e schronisko, k tó re ­
go celem  będzie  dostarczenie m łodym  k ob ie ­
tom  chw ilow ego  m iejsca zam ieszkania (do 
2 tygodn i). N ow e  schronisko korzystać bę 
dzie  z subwencji magistratu, od k tórego o- 
tr z j ma rów n ież ca łkow ity  myyentarz.

SA H ITA R N

—  Choroby zakaźne. W  tygodn iu  ub ieg­
łym  w ładze sanitarne zanotow ały  na teren ie 
m iasta następujące w ypadk i zasłabnięć na

' choroby zakaźne: tyfus brzuszny —  6, ospa 
w ietrzna —  5, p łon ica —  7 (jeden  z chorych 
zm arł), b łon ica —  11, odra —  104 (jeden 
zgon ), krztusiec —  6, gruźlica —  9 (zgon  je ­
den), jag lica  6 i grypa 4.

Ogółem  yy w ym ien ion ym  okresie  chero- 
w a ły  163 osoby, z czego 3 zm arły.

L lT E R A tH A

—  Na dzisiejszą Środę Literacką (80-tą)
’ wstęp m ają w y łączn ie  cz łon k ow ie  zw ycza jn i 
Zw . L itera tów , c złon kow ie  sym patycy, oraz 
osoby zaopatrzone w  karty honorow e. Ze 
w zględu  na szczupłość lokalu  i konieczność 
przestrzegan ia  charakteru  „zam kniętych* ze ­
brań k lubow ych, zarząd Z Z L P  zm uszony jest 
ogłosić;, że w m yśl statutu praw o w p row adze­
nia gości m ają ty lko  członkow ie  zw ycza jn i, 
czy li zrzeszen i literaci. Na członków -sym pa 
tyków  m ożna zap isyw ać się p rzy  wejściu .

Począ tek  o godzin ie  20-ej.-
—  Po zam knięciu  wyst. w Celi Kohradd 

m ożna Celę zwńedzać p rzez ca ły  dzień  w  dni 
pow szedn ie i św iąteczne. W stęp  20 groszy. 
W ejśc ie  z u licy O strobram skiej 9, i głęb i 
podw órza , I p iętro.

UH1WEI SYTE£KA

—  Lektoraty jązyków białoruskiego I ro ­
syjsk iego w  U. S. B. m ają być uruchom ione 
w  n a jb liższym  czasie. Kandydaci, pragnący 
się ubiegać o stanow isko lek torów  tych ję z y ­
ków , zechcą zgłosić się u dziekana W y d z ia ­
łu D um a.iistycznego, „  godzinach  p rzy jęć  
codzienn ie od 12 do 13-ej, p rócz p iątków .

OPR AW Y I V A g iM K K g

-  Z  życia K,. Vllnensta. W  korporac ji 
Tilnensia odbyły się w  dniu 7 b. m. w y ­
bory n ow ych  w ładz na semestr I b. r. akad. 
P o  udzieleniu  absolu torjum  ustępującemu 
prezyd jum  z cm ii. Rok iem  M aksym iljane n 
na czele, dokonano w yborów . W  skład p re­
zydjum  w eszli cmlt. Rutk iew icz W ito ld  __
prezes, cm lt. K rup ieńczyk  Edmund —  w ice  
prezes, cm lt. Rok M aksym iljan  —  sekretarz, 
na O lderm aiia  zaś, pow o łany został cm lt. 
Chrom iński W ita lis.

R ok  akadem ick i zosta ł w  k orporac ji ro z ­
poczęty  i prace i w ew nętrzne życie  k orpo ­
ra c ji toczą się już norm aln ie. N o w o w j brane 
p rezyd jum  m iędzy  innem i postaw iło  *ob ie  
za cel specja lną uw agę zw róc ić  na jak naj 
ściślejsze skonsolidow an ie się wewnętrzne 
k o rporac ji i podn iesienie poziom u życia  n a­
ukow ego i społecznego k orporacji.

—  Zarząd Aeroklubu Akademickiego w
W iln ie  w zyw a  swych człon k ów  do opłacenia 
za leg łych  składek członkow skich  b ezw zg lę ­
dnie do dnia 20 b. m.

Sekretarjat czynny codzienn ie, z w y ją t­
kiem  sobót, n iedzie l i świąt od god zin y  19 
do god zin y  20.30.

2J i ł ^ n

—  Poświęcenie sztandaru oddziaiu pocz­
towego przysposobienia wojskowego. W  dniu 
1 grudnia r b. odbędzie  się w  W iln ie  u ro­
czystość pośw ięcen ia sztandaru pocztow ego 
oddzia łu  przysposobien ia w o jskow ego . P ro ­
tektorat nad uroczystością ob ją ł p. m in ister 
poczt i te leg ra fów  inz. Boerner W  skład ko­
m itetu honorow ego  zaproszony został p. w o ­
jew oda  W ł. R aczk iew icz.

ZE ZW IĄZKÓW  I STOW ARZYSZEŃ
Czarna kawa-dancing. W  sali S tow arzy­

szenia T ech n ik ów  p rzy  u licy  W ileń sk ie j 33, 
odbędzie  się w  na jb liższą -sobotę, dnia 16 b. 
m o godzin ie  21-ej czarna kawa-dancing, 
urządzana przez Zw iązek  P racy  O byw ate ls­
k ie j Kobiet. W stęp  za zaproszen iam i —  5 zł. 
D ochód p rzeznaczony będzie  na ochronki, 
pozosta jące w  zarządzie  Zw iązku.

ZEBRANIA I ODCZYTY

—  Z Polskiego L w a  Eugenicznego (W a l­
ki ze zw roan ien iem  rasy) 14 listopada, w  po­
radn i eugen icznej dr R y li-N ardzew sk i w y ­
głosi odczyt na temat „C h oroby  w eneryczne 
i walka z n iem i" (ul. Ż e ligow sk iego  4j)

Począ tek  o godzin ie  6-ej w. W stęp  woln>

r . b z m

—  Konferencja w  sprawie ulg podatkow.
W  dniu w czo ra jszym  prezes Izb y  Skarbow ej 
p. Ratyński odb y ł dłuższą k on feren cję  z p. 
w o jew odą  w ileńsk im  Przedm iotem  narad 
była sprawa stosowania uig podatkow ych .

—  Komitet pomocy rodakom na obczyź­
nie Jak się dow iadu jem y w stadjum  organ i­
zacy jnym  znajdu je się obecnie praca nad u- 
tw orzen iem  w W iln ie  kom itetu, k tórego za ­
dan iem  b y łob y  roztoczen ie  op iek i nad roda­
kami, zna jdu jącym i się na obczyźn ie.

TLl.Tif | MUZYKA
—  Teatr miejski na Pohulance. „Maman 

do u zięcia” po cenach zniżonych. D yrekcja  
tea trów  m iejsk ich, pragnąc dać m ożność u j­
rzenia św ietnej k ro toch w ili G rzym ały-S ie­
d leck iego  „M am an do w z ię c ia " jaknajszer- 
szym warstw om  publiczności daje tę kom ed ję 
dziś po cenach znacznie zn iżonych, poczem  
„M am an do w z ię c ia " ze jd z ie  zupełnie z re ­
pertuaru. W  próbach  „Sen  nocy le tn ie j" 
Szekspira.

—  Teatr miejs. „Lutnia". „R.H. Inżynier"
\ groteska W in aw era , codzienn ie zapełn ia jąca 

w idow n ię , grana będzie, m im o o lb rzym iego  
pow odzen ia  ty lko  dzis ia j jeszcze, z powodu 
w ystępów  artystów  w arszaw skich. N a jb liższą  
p rem jerą  *będzie „O berży stka G oldon iego.

—  „T rio". Znakom ici artyści komt-dji i 
film u, a m iaon w ic ie : M. M alicka, A. W ęg ie r ­
ko i Z Sawan, wystąp ią  w  teatre „L u tn ia "  
w  n a jb liższy  czwartek , piątek i sobotę, w  
doskonałe j sztuce „ T r io "  Lenca. B ile ty  już 
są do nabycia w kasie zam aw iań. Za in tereso­
wan ie w ielk ie. W łasne dekorac je  i u rządze­
nia sceny.

—  Występ M arjł Modrakowsktej. Jutro, 
we czw artek , w teatrze m ie jsk im  na Poh u ­
lance, odDedzn się n iezm iern ie  c iekaw y 
„W ie c zó r  p ieśn i" w  wykonaniu w y tw orn e j 
pieśn iarki M arji M odrakow sk iej. P rogram  
św ietnej artystk i obe jm u je  pieśni w łoskie, 
francuskie, n iem ieck ie i polskie, od epoki 
trubadurów, aż do współczesnych au torów . 
Akum panju je K azim iera  Korab. Początek  o 
go  Izin ie 8-ej w ieczorem . B ile ty  zawczasu do 
nabycia w  kasie teatru „Lutn i" ud g. 11 do 
f  w  , ju tro  zaś w  kasie teatru na Pohu lance 
od godzin y  5 w.

R k D J 0
ŚRODA, dnia 13 listopada 1929 roku
11.55: Sygnał czasu. 12.05. Poranek  m u­

zyk- popularnej. 13 10: Kom unikat m eteoro ­
logiczny, 15.40 P rogram  dzienny, repertuar 
i chw ilka  htewska. 16.00 Kom unikat orga- 
n zacy j społecznych. 16.15: Audycja d la d z ie ­
ci. „C zego  ludzie n ie w ym yś lą " odczyt w vgł. 
]:Ienryk i okarczyk . Transm . na inne stacje. 
*6.45 ro n c e r t  ork iestry w o jsk ow ej 1 p. p. 
Leg. 17.20: N iespodzianka teatralna. 17 45: 
K oncert z W arszaw y. 18.45: Kwadrans aka- 
deu iiek i 19.05- Audycja  wesoła „ W  osied la 
dzik ich* 6 fragm ent pow ieści L e jk in a : „N asi 
za gran icą " w  w yk. Zesp D ran  Rozgł. W il. 
19.30: K u r» języka  w łosk iego, lekcja  I ł  p ro ­
w adzi dr. Jam na Rostkowska 19.45 P rogr. 
na czw ai t«k . sygnał czasu i rozm aitości. 
2U.05: „Ż y c ie  gw ia zd " odczyt w ygł. dr. Stani­
sław Szeiigow ski. 20.30. Transm . 80-ej śro­
dy iterack iej. 22.00: Transm . z WTarszuwy 
—  fe lje ton y , kom unikaty i m uzyka taneczna.

C Z W A R T E K , dnia 14 listopada 1929 roku.
11.55: Sygnał czasu i kom unikat m eteo­

ro lo g ic zn y  12.30: K oncert z WTarszawy. 15.40' 
P rogram  uzienny, repertuar i chw ilka lite ­
wska. 16.u0: Kom unikat L . O P. P. 16.15: 
M izyka z płyt g ram ofon ow ych  f. B. Rudzki, 
W arszaw a , ul. M arszałkowska 87 i 146. 17.00- 
N ieco  po< j 17.15: Transm isja z W arsza w y  
K oncert. 18.45: P og  danka radjotechn iczna 
19.10: „C ech y ży w e j m a te r ji"  od< zvt w yg ł 
dr. Jan P ru ffe r. 19.35. M uzyka z płyt g ram o­
fonow ych , firm y  B. Rudzk,. W arszaw a,

Z S A D Ó W
Smutny epilog krw aw e] rozprawy 

o tajemnicza damę,
W’ adom ość o rozpoznaw anym  p rzez sąd 

ok ręgow y procesie p rzeciw ko B ron is ław ow i 
K rzyżanow skiem u, k tóry  ch w yc ił się ob ro ­
ny jak ie jś , w ciąż ta jem nicą ok ry te j niew iasty, 
w yb iera jąc  w  tym  celu środek cona jm n iej 
orygina lny, gdyż w  św iecie  cyw ilizow an ym  
zgoła n iep raktykow any, obudz.ł n ielada za­
in teresowanie w śród  e lity  naszego towa 
rzystwa.

Spinwa, m im o iż rozegra ła  się przed d w o ­
ma n iem al laty, nie straciła na aktualności.

Z  jed n e j strony samo zajście, zakończo­
ne k rw aw o dla obu ryw a li, co w  swoim  cza­
sie uw ażano nawet za pojedynek, odbyty w  
ni. p tak tykow anych  u nas warunkach, z dru- 
g i- j  ta jem nica, jaką  jest otoczone tło ro zp ra ­
wy, spotęgow ana postawą studenta Zona, 
k tóry  z jakichś pow odów  znając pod łoże z a j­
ścia, nie chciał zdradzić  nazw iska o w e j d a ­
my n aw et w tedy, gdy sąd zastosował w z g lę ­
dem Iliego  b. surowe sankcje karne, W ciąż 
jest sensacją W iin a .

T o  też zapow ied ź ogłoszen ia w yroku  w 
tym  procesie ściągnęła do sądu b liczną  pu­
bliczność, która na w sze stronj- kom en to­
wała k rw aw ą rozp raw ę o ta jem n iczą damę.

D ociekan ia  łe p rzerw a ł d zw onek  po k tó ­
rym  bezpośredn io na podjum  w k roczy ł k om ­
plet sądu z p rzew odn iczącym  w iceprezesem  
w-ydz, karnego p. M ichałem  Kaduszkiewń- 
ezem  na czele.

W śród  n a jw iększego  nap ięc ia  i skupio­
nej uwag, wszc-s.K.cn obecnych  a sal, prze 
\ u riiczący p rzystąp ,, do- odczy tyw an ia  sen-

snrtrJi<TW yln - V ó re j  m o "9 ‘"l'J uznaje pod- 
ą go B ron is ław ą K rzyżanow sk iego  za 

wtnn igo u; iłow an ia  zabójstw a na osobie por. 
Poc iech in a  a stosu jąc oko liczn ośc i łagodzą-
zat t  Zasadzip a rt. 261 cz. I art. 456 k 1 ska- 

go na osadzen ie w  dom u popraw czym  
przez lat t . z y  z ogran iczen iem  w  prawach 
obyw atelsk ich .

Na zasadzie ustawy o am nestji kari’  tę 
sąd zm n ie jszy ł o jedną trzecią t. j. do lat 2-ch

okazanego pozostaw iono do czasu upra­
w om ocn ien ia  się w y roku  na w o ln e j stop ie,

PorĘCZenipnt h ipotecznem  w kw ocie 
oO.OOO zł.

*  *  *

W  im ieniu osadzonego onegdaj z d ecyzji 
sądu w  areszczie  centr tinym niefortunnego 
sw iadk„ w  te j spraw ie W łod z im ie rza  Zon  
zab iega ł rczora j adw M atjasz, starając „ i „  
o uchylen ie w stosunku do n iego  p ow zię te j 
d ecyz ji sądu. s J

Sąd jednak -tie uznał za w łaściw e zm ie 
m c swego postanow ienia, za rządz ił jedyn ie  
p rzetr m ztokow an ie  ukaranego do w ięzien ia  
S tefańsk iego Ka-er

ul. M arszałkowska 87 t 146, program  na p ią ­
tek, sygnał czasu z W arszaw y  i rozm aitości. 
20 05: P rzeg ląd  f ilm o w y  wygł. Anton i Boh­
dziew icz. 20.30: Transm isja z W arszaw y K on ­
cert, słuchowisko z K rakow a, fe łje ton  i k o ­
m unikaty. 23.00: „Spacer d etek to row y po 
Europ ie.

Nowinki radjewe.
K O NCERT O RKIESTRY W O JSK O W EJ.

Nadany zostanie w e środę o godz. 16.45 P o  
koncercie  zaś o godz. 17,25 oczeku je rad jo- 

abonentów  —  n iespodzianka.
P R ZE G LĄD  FILM Ó W  Y

W yg ło szon y  p rzez A  B ohdziew icza, usły­
szym y w  czw artek  o godzin ie  20,05.

C ZW A R T K O W Y  KO NCERT W IE C ZO R N Y
pośw ięcony zostanie m uzyce lekk ie j, trans 
n itow an ej z W arszaw y .

PO  KONCERCIE  M U Z Y K I PO P U LA R N E J
w  piątek o godzin ie  17 23 nastąpi pogadanka 
d la  amatorów fotografjl, w ygł. p rzez _ni. 
J. M isiew icza .

W  Ś W IE T L E  RAM PY.
Fełjeton , pośw ięcon y nowościom  tea tra l­

nym , w ygłos i w sobotę o godzin ie  19.20 —  
Tadeusz Łopa lew sk i.

Z SZEROKIEGO Ś W Ia TA.
T o  tytu ł sobotn iego felje tonu  znanego 

dotychczas naszym  słuchaczom  jako  „F e l-  
jeton  ak tu a lny" lub „Z tygodn ia na tydzień** 
O dczyt ten p row adzić  będzie p. H enryk  T o ­
karczyk . Fe łje ton  ten ma za zadanie in fo r ­
m ować o  n a jw ażn ie jszych  i najc iekaw szych  
zdarzeniach  z całego świata, ze wszystk ich  
dziedzin  jego , w  fo rm ie  lek k ie j i zw artej.

K I K A  I F I L M Y

„B IA ŁA  K SIĘ ŻN A " 1 „K O BIETA  
BEZ ZA S ŁO N Y "

(Słonce i Ognisko Kolejowe).
P o l a  N e g r i  ostatnio w padła w  pew ­

ną m anierę, pozę, sztuczność. Szczególn ie  ra ­
z iła  tent w  f ilm ie  „S pow ied ź u czc iw e j kob ie­
ty ", w yśw ietlan ym  na pocz bież. sezonu w  
„H o lly w o o d ". Z p rzy jem nością  w ięc stw ier­
dziliśm y brak w ym ien ion ych  wad w  te j k re ­
acji ty tu łow ej postaci film u  „B ia ła  K siężna". 
O dznacza się tu ona dużą naturalnością, 
szczerością przeżyć. T o  sam o się tyczy  także 
je j  o toczenia . W szystk ie  postacie w yda ją  się 
bardzo  p raw dziw e  w  swoich  p rzeżyciach . 
N iektóre są doskonałe jak o  typy  (św ietna 
jest n iek iedy „h rab ina O r łó w "). N iew ą tp li­
w ie  jest to w  p rzew aża jące j m ierze  zasługą 
reż),serji, która opracow ała  ten dram ai z g o ­
dnym  poch w a ły  um iarem  Fabuła film u w z ię ­
ta ze sztuki Sardou „F e d o ra ", jest dość n a i­
w na j i k  w szystko n iem al co się na zacho­
dzie  E uropy m ów i i p isze o R os ji i R os ja ­
nach. Bardzo dobre zd jęcia . Ilustracja w yso­
ce tra fna i dyskretna, doskonale dostosow a­
na do w yśw ietlanych  na ekran ie ob razów , 
zasługuje na żyw e uznanie.

„O gn isk o " k o le jow e  k ino d a je  w znako­
m ite j w iększości, bardzo dobre film y , c ie ­
sząc się zasłużonem  pow odzen iem  O becn ie 
w yśw ietlana tam „Kobieta bez zasłony", jest 
p ierw szorzędnym  film em , a jego  postać g łó ­
wna iesl jedną z lepszych  k reacy j L ii  D ogo- 
wer. Bez zarzutu jest reszta w ykon aw ców  da­
jąc  w yborn e  typy. Znakom ite są zd jęcia , 
zw łasźcza zb liżen ia, w ykonane w ręcz p o r­
tretow o. Dużo c iekaw ych  pom ysłów  artys­
tycznych . ( 8k)

S P 0
z a w o d y  o  w e j ś c i e  d o  l i g i

Lechja (L w ó w ) —  Ognisko (W ilno )
4 :6  (2 : 0).

Rozegrane w  ub. n ied zie lę  na boisku Sp. 
l p. p. Leg. zaw od y  fin a łow e  o w ejście  do 
fig i pom iędzy m istrzem  L w o w a  (L ech ją ) 
m istrzem  grupy w schodn iej (O gn isk iem ' za ­
koń czy ły  się zasłużonem  zwycięstw-em lep ­
szych o klasę Lwow-ian.

O gnisko ustępow ało techniczn ie i tak ty ­
czn ie gościom , k tórzy  m ieli też lepszj start 
do p iłk i i lep ie j strzela li.

Naogół L ech ja  przew ażała  w  80 proc. 
Specja ln ie w y różn ił się lew y  obrońca gości 
P a jąk  k tóry  m ógłby  znaleźć m iejsce w ^ai 
dej p ierv  szorzęanej drużyn ie ligow e j. Dos 
konałym  był też law y łączn ik (zdobyw ca 3-cb 
bram ek ) i iew oskrzyd łow y.

W  Ognisku dop isa ł jedyn ie  Godlewski. 
Atak zespołu w ileńsk iego  m ia ł chw ilam i n ie ­
złe pociągnięcia, jednak b rakow ało  im  wy- 

. kończen ia pod bram ką i celnych  strzałów ,
W ad ą  zasadniczą graczy  Ogniska to : zbyt 

d ługie p rze trzym yw an ie  p iłk i —  słaby strzał 
i n iedokładne obstaw ianie p rzeciw n ików , 
n iedokładne podaw an ie  p iłk i swym  partne- 
tom . Zadatki dobre, ale całość n ie m oże 
jeszcze  pretendować db lig i.

S ędziow ał p. Pański z Grodna nienad- 
zw yeza jn ie .

W A L N E  ZEBRANIA.
Dnu* 14 h. m. o godz. 16 w  loka lu  Banku 

Gosp. K ra jow ego  W a ln e  Zebran ie Zw .ązku  
P ływ ack iego .

W  dniu 15 b. m. o  godz 19 w loka lu  Ośr. 
W . F. W a ln e  Zgrom adzen ie  W il.  O. Z  L . A.

NA WILEŃSKIM BRUKU
—  Strzały do przechodnia. Do M ark iew i­

cza Stanisława ul. L ipów ka  18 zostało odda­
nych 6 strza łów  przez jadących  w ozem  2 
n iezn. osobn ików , raniących go w  ok o licę  
serca i w  głowę. Rannego Pogotowie Ra> . 
k ow e w  stanie c iężkim  p rzew io z ło  do  szp ita­
la św. Jakóba. Ustalono, że spraw cam i są R o ­
kicki P iotr, w ieś Poru d om in o  i B ob m w icz  
Jan, Zgoda 26.

—  K radzieże . W  dniu 10 b m. K rasow -
skiernu B enedyk tow i, p lutonowem u 6 p. p. 
Leg., L w ow sk a  30, nieznani osobnicy na ul. 
S o fjan e j skrad*i kornet, w łasność pułku, w a r­
tości 540 zł. D ochodzeniem  ustalono że K ra ­
sowski z osobnikam i k tórzy  m ieli dokonać 
k rad zieży  razem  p ił v pod e jrzan e j p iw ia rń , 
p rzy  u 1 M iłosiernej róg  M etrop o l” ° ln e j D o ­
chodzen ie w toku.

VV dniu 9 b. m. C yw ińska Anna, Po- 
łocka 55 zam<Td iw a ła  o k ra d z ie ż y  dam skiej 
b ie lizn y  i pan to fli na sumę 31 zł. i 30 gr 
D ochodzen ie w  toku.

—T N ieszczęś liw y  wypadek. M ateczówna 
St m isława Bernardt ński 6 przechodząc u li­
cą Pop ław ska upadła wskutek czego pąkła 
kość w lew e j ręce.

—  Zam achy sam obójcze G rym aszewska 
Janina, lat 21, Zarzecze 22 w yp iła  esencji 
octow e j. P ogo tow ie  Ratunkowe p rzew iozło  
ją  W stanie n iezagraża jącym  ży eh  do szpita 
ia  św Jakóba. P rzyczyna zawód m iłosny.

—  Lentieszew ska M arja, S zk ap le rra ' 67 
w ypiła  esencji o c tow e j P ogo tow ie  Ratunko- 
We odw iozło  ją  w  stanie n iezagraża jącym  t y  
ciu do szpitala żydow sk iego.

— K iszew ski Anato ljusz lat 18, P iw na 4 
p rzec ią ł ai U r ję  lew e j ręki. P ogo tow ie  Ratun­
kowi- po udzieleniu p ierw sze j pom ocy o d w io ­
zło  go  v stanie c iężk im  do szpitala św. Jak.

■ R  padkt samochodowe. S zo fer tak- 
sow k. 38166 S rrew ic z  Grzegorz, M ostowa 3 
najechał na ui P iłsudsk iego na B orysew icza  
W aeława P iłsudskiego 20 wskutek czego ten 
ostatni dozna ł ogó lneg.) potłuczenia ciała.

“  Autobus Nr. 38172 przy zbiegu ul. g a - 
Zj jan sk ie j j K ońsk ie j prow-adzon v przez 
szo fera  W ó jc ick iego  Mi< bała, P o rtow a  2 na- 
jech a ł na Lem ieszew ską Jadwigę. )a t 61 
w ies Gr; b i.zk i, łam iąc je j  nogę Foszw anko-

H o ta  .m Zt a i!,o b " sem została odw iez iona  
do P ogo tow ia  Ratunkowego i p o  opatrunku 
um ieszczona w szpitalu żydow sk im . O no-

* *  ,- ‘ !dun ,k  sam s~ '
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Kub Miejskie
'  SALA M'£JSKA 
O strobram ska 5.

„Dalsze dzieje Tarzana11Od dnia 11 do 19 listopada 
1929 r w łąr nie Ujdzie 

w yśv ie tia n y  film :

W ie lk i d ram at najsllnlfija^eKO c z łn w ie rs  iw is ta  w d z ik ie j dżungli. W  2-ch Berjach 24 aktach. W ro lach  Klown. 
Fra n c M e rrill, NataIJa K in g s to n  1 A l F e rg u so n . T ys ią ce  d zik ich  zw ierzą t, setki L d js traszrd e jsz j eh d rap ieżców  
dżuD gli. S er ja  1-esa ak tów  i2 — od 11 du 15.X I. S e r ]a  2-ga ak tów  12—  d 16 do 19.XI r. b. K asa  czynna

od irodz. 3 m. 10 Początek  seansów  od g  'dz 4-ej, ______________

1)

KirtO  -  TZ flTR

HEL!0S“
W ileń sk a  38.

D ziś! N a jw ię k s z y  sukces ś w la to w y l N a jb a r d z i e j  łub iana  g w ia z d a ,  o r y g in a ln a ,  kusząco-p ię lcna  rusałka

B R Y G  D A  ł E L M
w  sw e j  n a jn o w s z e j  i n a jw s p a n ia l ­
sze j  k r e a c j i  i R a p s o d j i  M i ł o ś c i

W zru sza jący  dram at  e ro ty czn y .  —  Pa r tn e r zy :  Z n a k o m ic i  artyśc i W A R W IC K  W A R D  i F R A N K  L E D E R E R . 
W i e l k i  p r z e b ó j  sezonu . P o d c z a s  s e a n s ó w  o d  g o d z in y  6-ej K O N C E R T  O R K I E S T R Y  B A Ł A Ł A J E K *  
Ndd program u W e s o ł a  k o m e d ja  z udz. znan. a r t y s tó w  B O D O  i W A L T E R A .  Seansy  o g. 4, 6, 8, 10.15.

"  • sv» łt  j  i n a jD a ra iic j m otana gw iazaa , urjgiiiBm u,

Przedziwne kłamstwo Nim Pletrowny

I „HOLLYWOOD51

DZIŚ rewelacyjna prem jera! S ^ a“ 0 o c z e k i w a n p * °  Wielk}e^  * « * * * !
<{?'>■

d ram a tyczn ego  ze  zło te j a e r ji p rodu kc ji p o l s k i e j

Z DNIA NA DZIEŃ
S ^ W S i B  * slfcWh; MARJA G CR CZYŃ flA ,
I r e n a  G a w ę c k a ,  Adam Brodzisz, Wiesław Gawlikowski, 
Władysław Walter, Lucjar. Żurowski oraz 10.000 statystów
A le ja  film u  to c zy  Bie y  śród cza row n ych  p e jz a ż y  P o le s ia  i zdum iew a zn akom itą  expredją 

g r y ,  brawuruwpm  L m p e m  o ra z  n iespotykanem  d o tych c za s  b ig a c tw im  O braz len  jed n ig ło śn ia  uznany j t s t  za g ru r  cą za  n a jlepszy  
fi.m  polsk i i  c ie s zy  s ię  kolosa inem  pow odzen irm  w ca łe j R ze c z y p o s p i 1 tr j.  S p ec ja ln o  iu c tra c ja  m u zyczn a  k om pozy to rów  po lsk ich . 
P oc zą tek  sean sów  o god z . 4. 5.30, V, 8.30, 10.25. N ie  zw a ża ją c  n a  ko losa lne koszty obrazu  c en y  m ie jsc  n i e  p o d w y ż s z o n e .

K INO TEATR

SŁONCE
nl. DąorowsUego 5.

D ziś! W ea łu g  ro zg łośn e j sztuk i scen icznej: V lcto ra  S a rd o n

D ram at w  10 akt.
W  rr li czo ło  wej nasza 
g n j a l n a  rodaczka

D n i *  ( J o r t r i  z JeJ iń ez ió tvn a - l i n r v n a n  I T o m f  SuieŻD p u s ty n i  Rosji, Nocne ży c ie
i  w  I  O  l l C y i  I  n ym  partnerem  H U  I I I C S I I  l \ C I  I  j f  ■ P a ry ża , K s iężn iczk a  śród  s n a n  h istów
D ram at m iłośc i i p ośw ięcen ia . Ż yc ie  a rys tok ra c ji rosy jsk ie j — P oczą tek  seasów  no godz. ■». 6. 8 1 10.15 w

r  . i  w cu ,u £  ruzgrosnej s z iu * ’ scenicznej, r . n o r a  a a r a o n

„Biała .tz:ę£na z Moskwy11

K I N O

Piccddilly
W ielka 42. TeL 17-85.

P o  ra z p ie rw szy  w  W ,ln ie . 
D z ’ ś m is trz  maakl 

w w ie lk im  a ray film ie  
r e ż y s e r j i  A lfre d a  L in da  
tw ó rcy  „C y rk  W o lfson a *

B e r n a r d  G o e t z k e  p iękna Eller. K H r t e
»  d ram at eru tyczno-

cyrk ow y 
w  12 W ielkich akt„CYRK R O Y A L

R ozk oszn e  p an tom im y  i b a 'e t. S cen y  c y rk ow e  śc in a jące  k rew  w ży ła ch . N a p ięc ie  i em ocje  w id zów  p rzech odzą  
w yeb rak n ię  ludzką. „U p io ry  n ocy*  B z lag ie row y  num er c y rk u  Busza w H am burgu inscen izow any do te g o  obrazu. 
Nad program  a rcyw eso ła  kom ed ja  z ży c ia  w ileń sk iego  o t. „ O lo  I T o lo "  c zy li „ D w a j h u lta je " . Ceny zw yk le.

Polskie K 5no

W A N D A
Bi. W ie lk a  30. tel.14-81

D Z I Ś I N i e p o r ó w n a n y  arcy fi ln t  o g r ze ch u  i o  k o b ie c i e .

E.RHNKR POTĘPIEŃCÓW
1-szy raz w  W iln ie .

(N o w a  o d p o w ie d ź  

na B ra te rs tw o  K r w i)

P o t ę ż n y  dram at  w  10-ciu aktach  z  ż y c ia  L e g j i  C u d z o z i e m s k ie j .
W  ro la ch  g ł ó w n y c h  H E N R Y  G E O R G E , a n g ie lsk i  EM IL JA N N IN G S  i M A R JA  P A U D L E R .

K I N O

L  U  X
Uf o n e  wlezą 11 

Kino Koiejowe

OGNISKO
(obok  dw orca  s o le jo w .)

T A N C E R K A  Z  M O S K W YD Z I Ś !  D Z I Ś !
S e n s a c y jn y  su per f i lm !
W s t r z ą s a ją c y  dram at  p. t.

W  ro l i  g ł ó w n e j  n a jw ię k s za  T \  A  ]  _  ^  ^  | H  j  o ra z  b o h a t e r  o b r a z ó w  . A n i o ł  U l i c y “ i „S ió -
s łSw a  ekranu, n ie z r ó w n a n a  ^  O  I  U  1 C  S  U  C I  l Y  1 O j  d m e  N ieb o *4 C H A R L E S  F A R R E L L .
O b r a z  i lustru je s z e r e g  p o s ta c i  h is to r y c z n y ch  osta tn ich  c z a s ó w  caratu: M ik o ła ja  II, d z ia ła c z y  b o l s z e w ic k ic h ,  oraz 

r o m a n ty c z n e  p r z y g o d y  w i e l k i e g o  ks ięc ia  M ic h a ła  P o c z ą t e k  o  g od z .  4-ej. . C e n y  o d  40 gr.

Dziś 1 dni następn ych ! A r c y c U k a w y  film  am erykań sk i

Tragedia matki, która nigdy nie znała siego dziecka
„ L E K K O M Y Ś L N A  M A T K A ” - P o tę żn y  d r a T a t  ż y c io w y  w 10 aktach . W  ro li g łó w n e j ulub on lca pub liczności 
G lo rja  S w a n s o n . Raeez d z ie je  się w P a ry żu  1 N ow -Y orku . P oc zą ł k seansów  o g. 5, w n iedzie le  1 św ię ta  o g  4
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KURJER WILEŃSKI
D Z lS  C Z Y T A  K ^ Ż D Y  O B Y W A T E L  N 1 E T Y L K O  N A  W I L E Ń ­

S Z C Z Y Ź N IE ,  A L E  W  C A Ł E J  P O L S C E , W IĘ C  O C Ł A S Z A J  

SIĘ  T Y L K O  W  N IM . A  K L IJ E N T E L Ę  N A P E W N O  Z Y S K A S Z

ADMINISTRACJA „KURi. W ILEŃSK,* WILNO, JAGIELLOŃSKA 3, TEL. 99

5 = c - s

V )r . f  S 2

5  z  w z  *

•'mPr!'
jCJ-

ii

ii
u

1

PRENUMERUJCIE .KURJER WILEASKI"

'•■Kż&yi
'— *Sli

3!
m

&
B

r.
I!
u
!i
i

m - . JM

Ł  B B M B B B fflB B jHBBBI

W . S0MERSE1 -M AlJE  M;

B
B
B
B
B

IBBBflBflBBBBBBBBBBBnEBBBB! IBBB9

9)

NA O K R Ę C I E .
(Z cyklu: nSAMOTNE DUSZE"). 

Przekład a u to iy z o w a n y  Janiny Sujkow skie].

Po skończonem nabożeństwie ża­
łobnym zebrani rozeszli się po okrę­
cie. Druga klasa powróciła do swoich 
kwater na lunch. Pasażerowie pierw 
szej pozostali na pokładzie spacero­
wym. Większość mężczyzn udała się 
do palarni na trunki, w celu podnie­
sienia się na dudchu. Konsul wy v» iesi* 
nazewnątrz sali jadalnej kartę, wzy­
wającą pasażerów na zebranie. Pra ­
wie nikł się nie domyślił, jaki to mia­
ło cel, i o oznaczonej godzinie stawili 
się wszyscy jak jeden mąż. Panowało  
ogólne ożywienie, jakiego nie było od 
tygodnia. Paplano wesoło i jedynie 
dobre wychowanie powstrzymywało 
wszystkich od zbyt jaskrawych obja­
wów' zadowolenia. Konsul z monok 
lem w oku oznajmił, że zwołał zebra­
nie w celu przedyskutowania kwestii 
jutrzejszego balu. Wiedząc, że biedny 
pan Gallagher cieszył się ogólną sym- 
patją, powziął zamiar posłania osiero­
conej rodzinie zbiorowi j depeszy kon

dolencyjnej, ale po przejrzeniu papie­
rów zmarłego okazało się, że nie miał 

on żadnej rodziny, czy przyjaciół, 
z którym i możnaby się skomunikować 
Pan Gallagher nie miał widocznie ni­
kogo na świecie.

Wobec tego, on konsul, czuje się 
w obowiązku wyrazić wyrazy najsz­
czerszego współczucia doktorowi, któ­
ry z wszelką pewnością uczynił wszy­
stko, co tylko leżało w jcg0 mocy.

—  Słuchajcie, słuchajcie, rzekli 
pasażerowie,

—  Wszyscy przeżyb smutne dni 
—  ciągnął konsul —  i niektórym mog­
łoby się zdawać, że dla uczczenia pa­
mięci nieboszczyka bal powinien być 
odłożony do Nowego Roku. On jed­
nak jest innego zdan.a, do którego 
zresztą przychyliłby się sam pan Gal­
lagher, gdyby go można było o to za 
pytać. Naturalnie jest to kwestja, o 
której zadecyduje większość.

Doktór wstał i podziękowawszy

konsulowi i pasażerom za dobre sło­
wo, oznajmił w  imieniu kapitana, iż 
ten ostatni życzy sobie, aby wszyst­
kie planowane na dzień Bożego Naro­
dzenia zabawy i uroczystości odbyły 
się tak, jakby nic nie zaszło. On (dok 
tór) powie im w zaufaniu, że kapita­
nowi nie podoba się posępny, chorob­
liwy nastrój, jaki zapanował na okrę­
cie, i dlatego chce aby się trochę ro­
zerwali.

Wtedy wstała żona misjonarza, 
jako rzeczniczka dzieci, dla których 
komitet zabawowy postanowił urzą­
dzić choinkę zaraz po obiedzie pasa­
żerów pierwrszej klasy. Dzieci cieszły 
się bardzo, że zobaczą wszystkich w  
przebraniu. Nie trzeba myśleć tylko 
o sobie. Ne trzeba sprawiać zawodu 
malcom Ona osobiście ma tak! sam 
szacunek dla zmarłego, jak i inni, i 
sympatyzuje ze wszystkiemi, którzy 
chcieliby wyrazić swoją żałobę pow ­
strzymaniem się od zabawy, ale uważa 
że samolubstwem byłoby dać się po­
wodować uczuciom, z których n c ni 
komu nie przyjdzie. Trzeba pamiętać 
o dzieciach.

Słowa te zrobiły na pasażerach du 
że wrażenie. Chcieli zapomnieć o nie­
samowitej trwodze, która wisiała nad 
okrętem przez tyle, tyle dni... i
pragnęli się cieszyć życiem, ale mieli
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Ostateczny czas! Decydująca chwila!
O B Y W A T E L E !  Jutro 14-go Listopada

rozpoczyna się j’ uż c i ą g n i e n i e  1-ej klasy 20-tej

Polskiej Państw. Loterji Klasowej

której wyg a'.a wynosi ll 75 P l9 9 0
A CO DRUGC L O S  S T A N O W C Z O  W Y G R Y W A !

Najszczęśliwsza Kolektura Polsk. Państw . Lot. Klas.

K .  M I N K 0 W S K 1
Wilno, Niemiecka 35, ” ke.f£.nK

Centrala  w  W a rs / a w lb  —  N a le w k i 40, te l. 296-35 P. K . O . 3553, 
O d d z ia ł w  L id zie  —  S u w a ls k a  28,

U9zęśliw i ła  juj tysiące graczy, O O W is m  posiada ZaWSZ8:
s z c z ę ś l i w e  l o s y ! ! !

Nie zwlekajcie7 Czas jest drogi! Ciągnienie jutro! 
Kupując u nas
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1/4 losu 
za  10 z ł.

1/2 lusu 
za 20 zł.

1/1 lor 
za  40 z ł.

m
B
B

można siętatwo wzbogacić, żyć w dostatku i dobrobycie — 
bez trosk codziennych!

A Więc po CÓŻ ZWiekaC? Śpieszcie zatem coDrędzej do 

najszczęśliw szej k o l e k t u r y  H. M I N K O W S K I E G O
= = = = = =  W ilno, Niemiecka 35 = = 3 = = =

gdzie szczęście stale sprzyja  graczom .

Zlecenia zamiejscowe uskuttczn.amy naiycbmia9t p o  

wpłaceniu należności na nasze konto P. K. O. 80928.
3281
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W czwartek 
14

| .1U  Z  J U Y B G W piątek 
15

Ciągnienie 1-ej klasy ^
2U-ej Loterji Pa^swowej.

G ł ó w n a  wygrana zł. 7 5 0 . 0 0 0
Ogólna suma wygranych dotychczas nieb) wała:

!£ 5:2 nr t i i [ j ' j r iy  z ł o ^ y c ^  l l
Szanse kolosalne! Połow a w ygranych i 2 prenrjelil 
RyzyKO m inim alne! Cena b. n isk a— niezm ieniona!!!

1 */4 Zt. 1 0 . -  J
H

| V . *t 20. H */4 * ł  30 —  |H l/l zł 40.— |

Kio o dofirn n w  Ko p  dba. Kopnie n n  los!!!
Nasz szczęśliwy adres:

[. II [Sil
WS L N0 ,  W i e l k a  44.

Centrala LoleUury: Warszawa, Marszałkowska 146.
Zamówienia prowincji z a ł a t w ia m y  o d w r o t n ą  pocz tą .  

Konto P. K. O . 81051. Firma egz. od 1835 r

S z c z ę ś c i e  s t a l e  s p r z y j a  n a s z y m  P. T.  g r a c z o m .

P R EM JA  Z Ł . 4 0 0 .0  TO na Nr. 110562
19L0TFRJI PAŃSTWOWEJ, również padła U NAS

R^nE^niT  r .3 l3 IB B B IE E lI IB L ; .*,M
Przy zakupach prosimy powoływać s ę 
na ogłoszenia w „ K u f r z e  Wile«iskim".
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Okazyjna sprzedaż.
B 'u ro  lechn iczue zukla- 
daniu s taw ów  pow ierzon ą  
ma sprzedaż o k tło  1000 
m ó rg  go to w ych  staw ów  
ksrp tan ych  za  410 tys. zi 
Gotowka potrzebna Ss80 
tys. zł. U rząd zen ia  sta  
» o » e  kosztow a ły  437.000 
zł. B iuro gw aran tu je  ro c z ­
ny dochód  około  250U-0 
i ł .  In fo  m a c ji u d z ie li in i. 
S t e f a n o w i c z ,  Lw ów , 

K arp iń sk iego  15

Różne stimy
p os ia d a m j do u lok o ­
wan ia  bardzo k o rzy s t­

n ie  na h ipotek i 
m ie lsk ie .

Dom H-K „ZACHĘTA* 
M ick iew icza  1, tel. 9-05

I n ż .  F r o m

n iwi«;ksza i ajle^sza w 
Polsce przyjmuje zapisy 

inform acyjne

Wilno* Tataraku 7-T
codzien n ie  w  godz. 9— 13

i  1 6 - 2 0 .
Nauka w tej szkole da­

je wam:
i )  n a jlep szą  znaijom oś* 

sam ochoau,
2j n a jlep s zą  szk o łę  ja ­

zd y  na dob rych  now o­
czesn ych  sam ochodach  
6 cio cy lin d row ych ,

3 ; d jp lo m  u la tw ia ją sy  
o trzym an ie  posady w «a -  
łc j Bolsce, pon iew aż s zk o ­
ła  znana je s t  w szędzie .

K u rsy  zaw od ow e i am a­
torskie,

C e n t r a l a :  W a rsz a w a ,  
H o ża  85.

Oddziały W iln o , Lw ów , 
Bereza, Ł o m ża , K ie lce, 
'żeg rze , W ło c ła w ek , P łock , 
Kutno, w o r g a n i z a c j i :  
K a tow ice , Poznań , B a ia  
now icze , K a lis z , Toruń , 
P rze m ys ł i t. d. 
__________________3!M —2

STENOG^AFJi
p o lsk ie j :  b iu r o w e j ,  parła* 
m en ta rn e j ,  —  n ie m ie ck ie j  
w y u c z a  l is t ow n ie ,  tan io , 
j a k n a jd o k ła d n ie j  Instytut 
S ten o g ra f i c zn y ,  W a r s z a w a ,  

K ru cza  2ti, 2938

Akuszerka

lir;a S n
przyjmuje od 9 ranń 
do 7 w. ul. Mickie­
wicz* 30 m. 4. W. Z dr.

Nr. 3093.

Chcesz posadę T
Musisz u k oń czyć  J ursy 
fachow e korespon d en cy j­
ne p ro fesora  S eku łow icza  
W arsza w a , Ż ó ra w la  42 K . 
K u rsy  w yu cza ją  Iisw w - 
nie* D uchalterjl, rachun­
kow ośc i kupieckie, kore­
spondencji handlów ., ste- 
n ogra tjl, nauki nand la , 
p -aw a , k a lig ra f, i, p isan ia  
na m aszyn ach , tow a ro ­
znaw stw a, an g ie lsk iego , 
francusk iego , n iem ieck ie ­
go, p isowni, o ra z  g ra m a­
ty k i polsk iej. Po ukoń­
czeniu św iadectw a Ż ą d a j­
c ie  prospektów . 3232

DOM
na Zwierzyńcu

z powodu wyjazdu.

O  warunkach 
dowiedzieć się:

Ul. Lwowska 12-4

Okazyjnie
z powodu wyjazdu  
sprzedam sklep piś 
mienny. Dowiedzieć  
s.ę ul. Ludwi tarska 2, 

róg Wileńskiej.

S E Z E iE lE IE lE E k
Popierajcie Ligę 

Morska i R oczną!  
2 G lQ [3 [ i l [3 Q [3

E C O L E  P1GIER de P A R iS
pensjonat d la m łodych  D an ien  w pobliżu  
Paryża (20 m in .) D obre odżyw ian ie, św ie ż e  
p ow ietize . flyen u e  11, N ove-n b re  18. L f lV t t -  
RENN E  (S c in e ). S len ogra fja , hand low o ,ć 

I język  francuski. 2186

ii a
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W. JUREWICZ
by ły  majs ter f irmy

„Pbweł Bure“
poleca  n a jlepsze  zega rk i, sztućce, 
o o rą c zk i ślubne i limu rzec zy . 
G w a -an tow an a  n apraw a ze ga rk ó w  
i b iżu terji po cenie p rz ) s t ip n e j 
SZACUNEK KAMIENI -  B E Z P Ł A T N Y .

W ILN O , Adam a Mickiewicza 4.
24SOj

KURJER WILEŃSKI
Spółka z ogranicz, odpowiedz.

i m m i i i r a i M  

fZNł.CZ<
W IL N O ,  Ś -T O  J A Ń S K A  .1, T E L . 3-40

D z i e ła  k s ią ż k o w e ,  dru ­
ki, ks iążk i  d la u rz ęd ów  
p a ń s tw o w y c h ,  sa m o rzą ­
d o w y c h ,  z a k ła d ó w  nau­
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o ­
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
szen ia ,  a f is ze  i w s z e l ­
k i e g o  rodza ju  r o b o ty  
w  za k re s ie  drukarstwa

W Y K O N Y W A

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNIE
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nieprzyjemne uczucie, ze powinni o- 
kazać jakiś żal. Inna rzecz, jeżeli po­
stąpią tak, jak sobie życzą z altruis- 
tycznych pobudek. Kiedy konsul za­
żądał podniesienia rąk na znak zgo­
dy, przeciwko zabawie wypowiedzia­
ła się tylko pani Hamlyn i pewna star 
sza dama nie mogąca podnosić rąk z 
powodu reumatyzmu.

—  „Tak“, mają przewagę —  rzekł 
konsul —  Pozwolę sobie wyrazić 
zgromadzonym wyrazy uznania z po­
wodu rozsądnej decyzji.

W  chwili, gdy miano się już ro­
zejść, wstał jeden z plantatorów z oz­
najmieniem, że ma coś do powiedze­
nia. Czy w danych okolicznościach 
nie byłoby wskazunem zaprosić pa­
sażerów drugiej klasy? Wszak wszy­
scy byli na pogrzebie. Misjonarz zer­
wał się z miejsca i przyłączył się d °  
wniosku.

—  Wypadki ostatnich dni zbliży­
ły nas wszystkich do siebie —  rzekł. 
—  A wobec śmierci wszyscy ludzie 
są sobie równi.

Konsul zainterpelonał ponow­
nie zgromadzonych. Spraw a ta była 
przedyskutowana na poprzedniem ze­
braniu, przyczem postanowiono, że 
lepiej będzie jożeli pasażerowie dru­
giej klasy urządzą sobie oddzielną za­

bawę. Jednakże sytuacja uległa zmia­
nie, i obecnie byłoby wskazane zmie­
nić również uprzednio powziętą decy­
zję.

—  Słuchajcie, słuchajcie —  rze­
kli pasażerowie.

Porwał ich demokratyczny nastrój 
i decyzję zmieniono przez aklamac­
ję, poczem zgromadzenie rozeszło się 
z lekkiem sercem w poczuciu spełnio­
nego obowiązku. W  palarni pito i sta­
wiano sobie nawzajem trunki.

Tak w ięc następnego wieczora pa­
ni Hamlyn ubrała się w fantazyjny 
kostjum balowy. Nie było jej wesoło, 
i przez chwilę nosoła się z myślą uda­
wania choroby. Ale wiedziała, że nikt 
by jej nie uwierzy! i że zostałaby po­
sądzona o afektację.

Ucharakteryzowała się tedy na 
Carmen i nie potrafiła się oprzeć pod­
szeptom próżności uczynienia się mo­
żliwie piękną. Uczermła rzęsy i uró- 
żowała policzki. W  stroju Carmen by­
ło jej bardzo do twarzy. Kiedy na głos 
trąbki weszła do salonu, powitał ją 
szmer pochlebnego zdziwienia. Nu 
widok konsula-humorysty, przebrane­
go za baletnicę, podniosła się wrzawa  
śmiechów i krzyków. Misjonarz i je­
go żona, trochę skrępowani, ale zado­
woleni z siebie wystąpili okazale ja­
ko Mandżurowie. Pani Linsell w stro­

ju Colombiny, ukazywała prześliczne 
nogi tak wysoko, jak to tylko było 
możliwe, mąż iej był szeikiem arabs­
kim, a doktór —  sułtanem malajskm

Złożono się przy obiedzie na szam­
pana. Panował gwar i ogólna weso*- 
łość. Śmiano się i krzyczano. Do uroz­
maicenia zabawy przyczyniły się pa~ 
pierowe kapelusze najrozmaitszych 
kształtów, papierowe serpentyny i ba­
loniki, które unosiły się nad głowa­
mi rozbawionego towarzystwa. Nikt 
nie mógł zaprzeczyć, że bawiono się 
poprostu świetnie. Po obiedzie prze­
szli wszyscy do salonu, rozjaśnionego 
choinką. Weszły dzieci, krzycząc z 
radości. Obdarzono je upominkami, i 
zaczęły się tańce. Pasażerowie drugiej 
klasy ustawili się nieśmiało naokoło 
części pokładu zarezerwowanej na  
tańce, i od czasu do czasu wstępowali 
w szranki, ale tylko między sobą.

—  Rad jestem —  rzekł konsul, 
tańcząc z panią Hamlyn —  żeśmy icb 
zaprosli. Jestem zwolennikiem dcmo- 
kratyzmu. Rozsądnie robią, że się 
trzymają swojem kółkiem oddzielnie-

D. c. n.
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